
Nr 12. Kraków, Piątek 16 Stycznia 1903. Kok XXII.
„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątKiem niedziel i świąt uroczystych. 

Fpenumei>ata wynosi:
rooznla: pótrooznle kwartalni*: mleslęoznl*

W  miejsou . . 24 koron 12 koron b koron 2 korony
W Anstro-Węgi a przesyłką poczt 32 „ 16 „ 8 „ 2 kor. 70 h.
W  Państwie Niemieckien . . 3 6 ,  18 „ 9 „ 3 „ -  „
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Turcji i inn. krajach 48 „ 24 „ 12 „ 4 „ — „
Oddzielny numer (z _ ostatnich trzech dni) kosztuje 10 h., z przesyłki pocztową 12 h. —  
We Lwowie w biurze dzienników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Płonna, ul. Karola Lu­
dwika 9, do nabycia po 12 h. Prenum eratą przyjm uje się tylko na ca ły  miesiąc. 
Listy c pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraiy) uprasza się 
nadsyłać iranco do Administracyi „N, Reformy" w Krakowie. — lis tów  mefr&nkowanych

nie przyjmuje się.
Sękopisou nadsyłanych iiedakeya nie zwraca.

A d r e s  i.eu& Koyl 1 A d m ln la t r a o y l : „N . R e lo r m a "  u l J a g ie llo ń s k a  10. 
T o ie fo n  R e d a k o y l i  A d m ln ls t ra o y l Mr 4Ł. — Nr rach. poczt Kasy oszczęd. 857.484.

NOWA 
1 1 1

P v e n a m « s i > a t ę  p r z y j m u j ą :
z a m ie js c o w ą : Adnumstracya „Nowej Rjformy" i wszystkie urzędy pooztowe; m is js e o -  
w ą :  “ uminiotrr^ya „Nowe’ Reformy" — Głowna trafika w Rynka — AgencyaJ HopcaBa 
i A Salomonowej, plac Maryarki 2. — Handei St. Karlińsideg'' Sukiennice. — Hanael 
Kretschmera, Rynek. — Handel J_ Flkiera. ul. Karmelicta 18. — Z a m le js o o w ą  p r s n s  
m ezatę  1 og iC azóuls przj.imują: 3iura dzienników we L w o w ie  Lndwia Piohń, ul. Ka­
rola I uawika 11, S. Sokołowsk-' — W  P r z e m y ś lu  Heszeles. — W J a ro s ła w iu  L. Strassberg. 
W  W le  ln .u  pp. iaasenstein & Vogler (także w Hamburgu. Frankfurcie nad Menen Berlinie 
l  ipska, Bazylei i Wrocławiu). — A. OpDeiik B Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachia* 
i NoijinbeiJzb). — Hermann Goldschmłed, M. Dukes Nachf H. Schalek, J. „oinneberg — 

W  P a r ^ z .  Socićtć Mntuelle de Publicitć A. L o r e t t e  d rectenr, Rue Caumartin, 61. 
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje administracja, Kr»kón, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drobnera pismem (petit) za pierwszy laz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — B 
s ła n e  po 60 h od wiersza za każdy raz — N e k r o lo g ii .  po 50 h od wierBza. — O ło sy  p a b lie z n e  
,io 2 Lor od wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwBzy raz 40 h, następny po 
20 h od wiersza. — Z a łą c z n ik i  do „N. Reformy1 (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp ) przyjmuj* 
się za cenę 2 kor. od 100 egz dla zam.ejscowych, a 1 kor od 100 6gz. dla miejscowychprenum.

Nalezytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym

Poznają, icli!
Kraków, 15 styczna.

Od dawna skarżą się jaż Niemcy, że nigazic 
nie mają sympatyi, mimo to w poczuciu swej 
strasznej militarnej potęgi występują i dziś 
jeszcze wszędzie, tak jak gdyby wprost cho­
dziło im o to, aby ich nie lubiano. Pomijamy 
już ich brutalną politykę antipolską, lecz ta­
ką samą jest ich polityka wszędzie, gdzie tyl­
ko nogę swą postawią. Na brak tegu samegu 
rodzaju — wzajemności bynajmniej też skarżyć 
się nie mogą.

Ofiarą buntu „bokserów" w Chinach padł 
wyłącznie niemal Niemiec ■ to... poseł niemie­
cki. Żadnego z&S Europejczyka Chińczycy nie 
znienawidzili tas, jak — Niemca. —  Pełnym 
śmiertelnej nienawiści wzrokiem spoglądają na 
nich także trzymani jedynie „żelazną siłą" w 
karbach posłuszeństwa krajowcy we wszyst­
kich ich Koioniach. Nie miłuje ich zapewne 
także sędziwj wygnaniec transwaalski, prezy­
dent Krueger, którego głównie władca Niemiec 
zachęcił do wojny z Anglią, a następnie opu­
ścił gc, nawet —  zwyciężonego —  przyjąć nie 
chciał. A świeżo znów w W e n e z u e l i ,  cho­
ciaż tam upominają się o pretensye aż czt6ry 
państwa Furopy, rozlegał się jedynie okrzjk 
Ś m i e r ć  N i e m c o m !  Okrzyk ten znalazł zaś 
podobno wdzięczne echo w całej Ameryce po­
łudniowej...

W  ostatnim czasie mnożą się coraz bardziej 
objawy, świadczące o tem, że niechęć i niena­
wiść do Niemców wzrasta w całym święcie.—  
Nawet najbardziej do n.ch zbliżona duchem i 
polityką R o s y  a,  usiłuje coraz widoczniej wy­
dobyć się z uścisków niemieckich. A n g l i a ,  
odosobniona dziś zupełnie pod względem poli­
tycznym. w sprawie wenezuelskiej idzie wpraw­
dzie z nimi ręka w rękę, ale opinia publiczna 
w Anglii nie tai bynajmniej, że jestto tylko 
sojusz z mu s u ,  w zasadzie wprost w s t r ę ­
t n y  dia Anglików. Wyrazem tych opi-iii sze­
rokich kół angielskich był wiersz wielkiego 
K u d j a r d a  Ki pl i nga ,  w którym biadał, że 
zdradzieccy i podstępni „sprzymierzeńcy" —  
H u n n o w i e  —  płyną wraz z flotą angielską 
przez morze. Gromy oburzenia, jakie posypały 
się za to na głowę Wielkiego poety w Niem 
czech. dowodzą najwymowniej, że trafił on w 
sedno.

Aicyciekawym jest wogóle dzisiejszy stosu­
nek Niemiec do „bratniej rasy anglosaskiej". 
W  Ameryce, mimo podróży księcia Henryka 
i ofiarowania wolnym Amerykanom pomnika 
Fryderyka II., najniegodziwszego z samowład- 
ców, — usposobienie ludności n.e zmieniło się 
na ich korzyść.

Znamicnnem dla ODecnych stosunków me- 
miecko-amerykańskich jest świeży fakt odwo­
łania posła niemiecblego, H u l l e b e n a ,  z W 
szyngtonu. Że wypadek ten jest czemś więcej 
niż zwykłą „zmianą osób", za tem przemawia 
wielkie wrażenie, jakie wywołał, i puwódź do­
mysłów, dlaczego nastąpiło odwołanie go z zaj­
mowanego stanowiska. Wierzono już zapewnie­
niu, że Holleben upadł dlatego, iż zalecał rzą­
dowi swemu ofiarowanie pośrednictwa w spra­
wie wenezuelskiej prezydentowi Kooseveltowi, 
podczas gdy Roosevelt pośrednictwo to o d ­
r z u c i ł . —  Tymczasem teraz najpoważniejsze 
dzienniki angielskie inne pod£,ą przyczyny: 
„Times" i „Standard" piszą, że Holleben miał

polecenie, aby p o r ó ż n i ł  A m e r y k ę  z A n ­
g l i ą ,  a to mu się me powiodło! Jak przytew 
oba te organa oceniają tę politykę chwilowego 
„sprzymierzeńca", Anglii, łatwo si* domyśleć.

Utyskiwanie na Niemców w Ameryce i w 
Anglii znalazło niespodziewane echo —  w S o- 
f i i. Przed kilku aniami zdawał tam, na publi- 
cznem zebraniu, sprawę z objazdu swego po 
Europie, prezydent macedońskiego komitetu re­
wolucyjnego, zastępca Conczewa, Michajłowski. 
Żalił się, że Turcya nie myśli na seryo prze­
prowadzić zaleconych jej reform, lecz przy­
czyn tej jej oporności radził szukać nie w 
Konstantynopolu, lecz... w Berlinie. Tara —  
mówił —  mieszka „drugi sułtan", który dla 
samolubnych niemieckich widoków politycznych 
odradza Turcyi spełnienia żądań Macedończy­
ków i postulatów Austryi i Rosyi. Sułtan tu­
recki zaś słucha ślepo sułtana berlińskiego...

To twierdzenie Michajłowskiego nie jest by­
najmniej bezpodstawnem. Faktem jest, że po­
lityka Niemiec me była może nigdy tak ohy­
dnie zdradziecką, jaką jest dzisiaj. Stara się 
ona potajemni! szkodzić nawet tym, z którymi 
publicznie zawiera sojusze. Przeciwko Anglii 
i Rusyi podburza sułtana, aby obłowić się kon- 
cesyami w tureckich posiadłościach azyaty- 
ckich; Anglii specyalnie podstawia nogę w 
Waszyngtonie i w Lizbonie; tu co do portu­
galskich kolunij w Afryce południowo-wscho­
dniej; w Austryę godzi nową tarylą cłową i 
podkopywaniem jej żywotnych interesów poli­
tyczno-ekonomicznych na Bałkanie; wobec 
mniejszych państw kieruje się już otwarcie 
brutalnością przemocy.

A potem Niemcy się dziwią, że ich... nie lu 
bią!

Dziś ten brak sympatyi zan enia się coraz 
widoczniej w groźuy pomruk meuawiści. Nie 
wyklucza to bynajmniej, że to i owo państwo 
szukać będzie jeszcze pomocy u Niemców i 
współdziałać będzie z nimi; zbyt potężnym bo­
wiem »ą one jeszcze czynnikiem politycznym. 
Ale szczerego szacunku i prawdziwej życzli­
wości już Niemcy me odzyskają. A opinia pn 
bliczna jest także jeszcze czynnikiem, którego 
bezkarnie lekceważyć nie można. Muszą się 
z nią liczyć także dyplomaci. Więc pewnego 
dnia może się zerwać burza, która, mimo 
dwóch milionów bagmtów, złamie potęgę me 
miecką i skruszy butę i zdradę, ciążącą dziś 
nad całą polityką Germanów. Wówczas zas 
między nami a Niemcami przyjdzie chwila grun­
townego obrachunku.

Poznały się już na nich narody na całe1 
kuli ziemskiej, a w przyszłości poznają się je­
szcze lepiej.

Gwałty ruskie.
Po słowach czyny, po groźbach —  gwałty. 

Niesnaski narodowe we wschodniej części kra­
ju wchodzą w nową fazę. Wiadomości, jakie 
stamtąd nas dzisiaj dochodzą, świadczą, że agi­
tatorzy ruscy usiłują koniecznie doprowadzić 
do rozruchów chłopskich, których następstw 
obliczyć się nie da.

Jak się okazuje, stoi naprzeciw nas podmi­
nowane społeczeństwo, w którem nawet ucznio­
wie gimnazyalni biorą czynny udział w walce 
politycznej. W  K o ł o m y i ,  jak nas zapewniają, 
studenci ruskiego ginnazyum rozwinęli zawzię

tą agitacyę wśród tamtejszego mieszczaństwa. 
Malcy odbywają formalne wędrówki po domach 
przedmiejskich, tłomacząc nieuświadomionym 
jednostkom polskim, że, mimo obrządku łaciń­
skiego, są one narodowości ruskiej, że więc, 
jako ruscy mieszczanie, powinni bojkotować 
wszystko, co polskie, mówić tylko po rusku, 
czytać ruskie książki i gazety, które im roz­
dają. Rozgorączkowani ci agitatorowie w mun- 
dnrkacli odbywają nawet wycieczki po wsiach 
okolicznych, namawiając ruskie dzieci szkolne, 
ażeby nie uczyły się po polsku, aby nie przyj­
mowały elementarzy polskich,, a te, jakie już 
posndają, aby zwracałj nauczycielom na po­
darunki dla —  Mazurów...a Taką agitacyą za­
trudniają prowodyrowie ruscy młodych, przy­
gotowując sobie armię przyszłości.

Starsi tymczasem działają w innym kierun­
ku i to najniebezpieczniejszym. Przy pomocy 
ruskiego duchowieństwa podburzają ruskich 
włościan przeciw łacińskim księżom i przeciw 
kaplicom rzymsko katolickim, rozsianym po sio­
łach, gdzie przebywa ludność polska. Agitacya 
ta objawiła się już dwoma gwałtami, które za­
powiadają przjszłość bardzo ponurą.

Jeden z nich miał miejsce 8 b. m. we wsi 
T a r n a w c e ,  w powiecie borszczowskim, o 
czem donoszą nam, co następuje:

W  Tarnawce od lat szeregu wznosi się ka­
plica rzym.-katolicka, wzniesiona dla 200 Po­
laków, zamieszkujących to sioło, a znacznie 
oddalonych od kościoła parafialnego. Od czasu 
do czasu przybjwa tam ksiądz z parafii, aby 
odprawić nabożeństwo. Lud ruski, który po 
siada w mieiscu cerkiew parafalną, nic oczy­
wiście mieć nie mógł i nie miał przeciw tym 
nabożeństwom łacinników i wogóie wśród wło­
ścian panowała dotychczas zupełna zgoda. —  
Dopiero 8 b. m. zaszedł fakt niespodziewany. 
Kiedy przjbyły ksiądz łaciński odprawiał na­
bożeństwo w zapełnionej ludem polskim ka­
plicy, wpadło nagle do świątyni grono chło­
pów ruskich i poczęli na cały głos wołać: 
„Mnohs ja lita! Precz z księdzem polskim1 Kto 
go tutaj sprowadził?... My tutaj nie chcemy 
polskich śpiewów i księży!" —  Powstało za 
mieszanie i hałas, w czasie którego ksiądz 
mszę odprawiał. Rusini nie ustąpili, wykrzyku­
jąc obelżywemi wyrazy. Po skończeniu mszy 
św. przemówił ksiądz od ołtarza, wzywając 
Rusinów, aby nie przerywali nabr.żeństwi i o- 
puścili keplicę. Wezwanie to nie poskutko­
wało. Napastnicy krzyknęli, iż nie wyjdą ze 
świątyni, bo to r u s k a  ziemia i wszystko ru 
skie, a Polacy nie mają tu nic do czynienia, 
Ksiądz wyszedł z kaplicy, a wrzawa wewnątrz 
trwała jeszcze długo. Włościanie sprzeczali się, 
poszturaiwali, krzyczeli, kobiety płakały gło­
śno, —  jednem słowem, kaplica przedstawiała 
obiaz najwyższego zgorszenia.

Zagadkowy ten, a niebywały dotycnczas na­
pad —  u ile dotychczas zdołano stwierdzić — 
był dziełem wrogiej agitacyi miejscowej.

Równocześnie prawie, bo 9 b. m.. gwałt po­
dobny wydarzył się w powiecie zbaraskim. — 
Bawi tam od kilku miesięcy, jako wmary w 
Opryczowcach, ksiądz rzymsko-katolicki Ka­
sperski, który specyalnie opiekuje się polskim 
ludem, osiadłym gęsto w tych stronach. Ob­
jeżdża codziennie sioła, należące do parafii, 
naucza dzieci w szkółkach, odprawia nabożeń­
stwa w kaplicach. Spełnia poprostu obowiązek 
kapłana łacińskiego, ale właśnie z tej przy­

czyny był solą w oku ruskim parochom, Po­
nieważ parochowie ci nie pozwalają mu od­
prawiać nabożeństwa w swoich cerkwiach, 
przeto w siołach, gdzie niema kaplic, włościa- 
nie-łacinnicy powznosili sobie krzyże przy­
drożne ; przy nich z kapłanem odprawiają mo­
dły. Dnia 9 b. m. przybył ks. Kasperski do 
moła Kobyli po kolędzie, w komży, z krzyżem 
i kropidłem i chodził —  zwyczajem miejsco­
wym —  po chatach, poświęcając je bezintere­
sownie. Oczywiście, odwiedzał tylko ładnni- 
ków, a swoich parafian. Towarzyszył mu tłum 
włościan ruskich z kobietami i dziećmi, wy­
prawiając nieprzyzwoite krzyki, a nawet rzu­
cając nań grudami śniegu Ruscy chłopi za­
mykali chaty, krzycząc: „My Lachiw ne po- 
trebujemo —  to ne Polszczą!"

Nie reagując na te obelgi, ks. Kasperski 
z garstką polskich włościan, ścigany przez gro 
madę Rusinów, udał się do chaty wójta, Miko­
łaja Greszczuka. którego żona ma być obrząd­
ku łacińskiego. Za nim jednak wbiegł wójt do 
chaty, chwycił księdza za ramię i wytracił za 
drzwi, wołając: „W  chati LacLiw nie potrebu- 
jerao!"

Podobnie przyjęto ks. Kasperskiego we wsi 
Iwańezanach, a wypadki powyższe| świadczą 
wymownie do jakiego stopnia nienawiści do­
prowadzili agitatorzy lub ruski. (W .)

W  sprawie cukrowej.
Pierwsze poświąteczne posiedzenie Koła pol­

skiego, zwołane na wczoraj, poświęcone było 
wyłącznie niemal tak ważnej dla kraju nasze­
go s p r a w i e  c u k r o w e j .  Pon nąwszy bo­
wiem wnioski posłów Wojtygi i Czajkowskiego, 
żądających pomocy dla robotników w Jaworz­
nie i Borysławiu, obradowano tylko nad tą 
sprawą, Posłowie przybyli podobno hcznie; w 
posiedzeniu wzięli udział także człongowie Izby 
panów: dr Biliński, ks. Jerzy Czartoryski i ks. 
Lubomirski.

Obrady toczyły się, niestety, znów poufnie, 
nie znamy więc ani ich treści i przebiegu, ani 
też powziętej w końcu uchwały, Dowiadujemy 
się tylko, że uchwalono głosować ewentualnie 
za nagłem traktowaniem sprawy i że stanowi­
sko Koła zaznaczy prezes Jaworski przy pierw- 
szem C7y tao iu  przedłożenia cukrowego.

Równocześnie obradowała nad tąsansą spra­
wą ogólno austryacka ankieta cukrowa I tu 
na wczoiajszem posiedzeniu zapadły ostateczne 
uchwały, które również jeszcze pokryte są ta­
jemnicą, a które mają być zakomunikowane na 
razie tylko rządowi.

Donoszą lednaKze z Wiednia, że w ankiecie 
przemawiał w obronie galicyjskiego kontyngen­
tu cukrowego, poseł Dawid A b r a n a m o w i c z  
i że starł się dość ostro z posłem M a s i a l -  
k ą Reprezentant czeskich pobratymców na­
szych uznał bowiem za stosowne ostrzedz po- 
słow polskich, ażeby nie stawiali zbyt wygó­
rowanych żądań, gdyż mogłoby się to pomścić 
na galicyjskim Kontyngencie s p i r y t u s o ­
wy m.  Fakt, że Galicy] przyznano najwyższy 
w Austryi kontyngent spirytusowy, uważał po­
seł czeski za dostateczną kompensatę małego 
kontyngentu cukrowego, zapominając zuDełme
0 teru, że ten n ajw y ższy  kontyngent słu szn ie
1 prawnie zupełnie należy się Gaheyi ze wzglę­
du na najwyższą jej produkcyę i konsumcyę.

Tak atoli dzieje się zawsze; każde uznanie 
p r a w  Galieyi —  uważają Niemcy i Czesi 
zwykle —  za kompensatę wyrządzanej jej na 
innem polu krzywdy.

Ostatnie doniesienia z Wiednia zapewniają 
jednakże, że sprawa kontyngentu cukrowego 
nie jest jeszcze p r z e s ą d z o n a ,  że przeto 
stanowcze wystąpienie Kuła może jeszcze wpły­
nąć na rząd i uzyskać sprawiedliwy dla Gali- 
cyi rozkład kontyngentu. Chodzi tylko o to, 
ażeby Kołu w dauej chwili tej stanowczości 
znów nie zabrakło, abj samo nie uległo wpły­
wom rządowym.

Nie było n nas od dawna jnż sprawy, co do 
którejby w całym kraju panowała taka zgoda 
i jednomyślność, jak właśnie w tej sprawie. 
Zwrócono już na to uwagę na posiedzeniu kra­
kowskiego Towarzystwa demokratycznego w 
dniu 2 stycznia r. b. Uchwały, jakie na tem 
posiedzeniu zapadłj, odpowiadają najzupełniej 
opinii w kraju, a znalazły także gorące uzna­
nie u galicyjskich producentów cukru. W  ko­
łach tych uznano je za tak trafne i ważne, iz 
zwrócono się do prezesa Towarzystwa demo­
kratycznego, radcy Klemensiewicza, z życze­
niem, aby zakomunikowało je na piśmie Kołu 
polskiemu, jako wytyczne dla postępowania 
jego w tej sprawie, któremu to życzeniu na­
turalnie stało się zadość

Towarzystwo demokratyczne żąda —  jak 
wiadomo —  ażeby fabrykom galicyjskim przy- 
znano kontyngent w wysokości całej galicyj­
skiej Konsumcyi cukrowej. Za słusznością żą­
dania tego przemawiają przedewszystKiem cy­
fry. Konsumcya cukru w Galieyi i na B u ko - 
winie wynosi razem około 280.000 cetnarów 
czystego cukru, na którego wyprodukowanie 
potrzeba około 300.001* cetnarów cukru suro­
wego. Fabryai galicyjsko bukowińskie Towa 
rzystw przeworskiego i chropińskiego w Sę­
dziszowie, Przeworsku i Żuczce, dalej w Tłu­
maczu i Łużanach, produkowały dotychczas 
tylko 205.000 cetnarów, nie pokrywały więc 
konsumcyi, lecz są tan urządzone, że bez no­
wych nakładów na rozszerzenie swych urzą­
dzeń mogą produkować blisko 408.000 cetna­
rów, a zatem więcej, niż wynosi kunsumeya. 
I jedyna w Galieyi rafinerya cukru w Prze­
worsku tak jest urządzona, że może produko­
wać rocznie 240 do 300 tysięcy cetnarów ra 
finady. Dotychczas zaś, na mocy układu z k^r 
telem, wolno jej było produkować tylko 55.000 
cetnarów, tak, że blisko dwie trzecie swej pro 
dukcyi, wynoszącej około 160.000 cetnarów, 
musi wywozić poza granicę kraju z wielką dla 
siebie stratą.

W  tym kierunku musi więc nastąpić rady­
kalna zmiana, jeśli cały nasz przemysł cuKro- 
wy nie ma upaść. Rząd tymczasem w swym 
piojekcie, dotyczącym podziału kontyngentu, 
bardzo po macoszemu traktuje przemysł gali­
cyjski, mianowicie zaś cukrownię w P r z e ­
w o r s k u ,  której n. p. nie uwzględnił wcale 
przy rozdziale kontyngentu cuKru piaskowego, 
faworyzując natomiast fabrykę Tow. chropiń­
skiego w Łużanach.

Rząd uwzględnia głównie małe prywatne cu­
krownie magnatów czeskich, przerabiające wy­
łącznie buraki własnej planfacyi, nie bacząc 
na to, iż cukrownie g a l i c y j s k i e  mają da­
leko szersze znaczenie, bo nie dla jednostek, 
lecz dla s e t e k  i t y s i ę c y  rolników.

Nie ulega wątpliwości, że Niemcy i Czesi

Józef Glada*

Sergiusz Wasilewicz [}ardnw.
9i Powieść współczesna.

—  Dziwno mi panie Marceli —  zaśmiał się 
młody górnik Jakób Pług —  że macie już si­
we włosy, a jeszcze wierzycie w sprawiedli­
wość Moskala.

— Hm... paskudny to naród —  bronił się 
Cieślak — ale czy nie może się trafić i wśród 
nieb coś dobrego?

—  Czytajcież „Robotnika", albo „Pochodnię", 
tam można się wywiedzieć o ich dobroci dla 
nas —  zaśmiał się młody.

—  Nie tak głośno Jakóbie —  oDeirzał się 
Jędrzej —  jeszcze podsłucha jaki zaprzeda­
niec...

— Wśród nas znam tylko jednego Bauma —  
sarknął Jakób —  ale doigra się on swego.

—  Nie lubię i ja tego Bauma —  mówił po­
ważnie Szadek —  ale stiaszna to Krzywda dla 
człowieka mieć go za szpiega, jeśli jest nie­
winny.

—  Niewinny!? —  zaśmiał się drwiąco mło­
dy —  a przecież nigdy nie bywało tyle rewi- 
zyj, aresztowań, przetrząsania, jak teraz.

—  To nie żaden dowód winy Bauma —  
rzekł Cieślak —  czego dawniej nie bywało, 
teraz są jakieś gazety, pisma, a żandarmi są 
czujni, to i łapią,

—  Zgoda na gazety—  odezwał się Jędrzej —  
dawniej ich nie było; ale dzieci uczyliśmy spo­
kojnie po naszemu, książki szły otwarcie z rę­
ki do ręki. a teraz... to tu, to tam przychwy- 
tują naukę dzieci, łapią książki, i zawsze wie­
dzą naprzód, czego szukają i co znajuą

—  Chyba nie przypuszczacie panio Marceli, 
że tacy podlecy wiedzą o tem przez Ducha 
Świętego. Ktoś im donosi, a kto inny, jeśli nie 
Baum.

— Hm... nie uwierzę, póki dowodu mema 
Na ten przykład moja córka uczy ośmioro dzie­
ci górnickich czytać i pisać. Jakoś dwa ani
temu zaszedł do mnie Baum, a choć drzwi za­
mknięte, słychać było w pierwszej izbie czy­
tanie dzieci... a jednak spoKojnie i rewizyi nie 
było. Gdyby on był taki, jak mówicie, pewno- 
by już doniósł.

—  Może na was, panie Marceli, taki łaska­
wy Baum i przemilczał —  zadrwił Jakób.

—  Łaski jego nie potrzebuję, a od mej przy­
jaźni jemu wara —  oburzył się Cieślak —  do­
nosi na innych, niech i mnie nie omija.

—  Już my go śledzimy —  dorzucił młody,
—  I cóż? —  spytał Szadek.
—  Jest nas pięciu —  objaśniał Jakób —

i każdy przekonany, że to szpieg, ale trudno 
zabić człowieka bez dowodu.

—  Tosamo i ja mówię —  przemówił szybko 
Ciesial —  są dowody, to go uśmiercić, aby 
nie kalał ten Prusak fachu górnickiego i prze­
stał unieszczęśliwiać ludzi, ale bez dowodu na­
wet gadać, że on szpieg, to wielki grzecli.

Zbliżali się do swych domów mieszkalnych 
i z daleka ujrzeli dwóch żandarmów, którzy 
wsadzali jakąś kobietę do zakrytej doróżki.

—  Widzicie tych psów —  zawołał blaay z 
oburzenia Jakób —  powlekli nową ofiarę.

Górnicy przystanęli na sekundę; Cieślak po­
czuł dreszcze, zbladł, potem zczerwieniał i mc 
n e  mówiąc, przyspieszył kroku.

Towarzysze, widząc zmianę na jego twarzy, 
spojrzeli zdziwieni po sobie, a Szadek, jego 
przyjaciel, zawołał:

—  Zaczekaj Marceli, czego tak gonisz?
—  To ją , to Zosię zabrali —  zawołał roz­

paczliwym głosem.

—  Śni ci s ię , za daleko było, byś dojrzał, 
kogo wzięli do doróżki.

—  Wiem już. wiem —  i zaczął biedź nie­
mal.

Drogą od domu naprzeciw Cieślaka biegła 
kobieta, bez chustKi, w lekkim kaitaniku.

Poznał ją Szadek i rzekł
—  To matka Zosi, zgadł Marceli.
—  Biedny! Biedny! —  mruknęli inni, bo 

znali głęboką miłość i przywiązanie Marcelego 
do jedynaczki.

Żona, zanim dobiegła do męża, zawołała:
—  Zabrali ją! Zabrali! — i osunęła się w 

śnieg zemdlona.
Nadeszli koledzy, pomogli ocucić, a Szadek 

wraz z mężem wzięli kobietę jęczącą na ręce 
i nieśli do domu.

Za nim, jak na pogrzebie, szli koledzy smu­
tni i zgnębieni.

W drzwiach domu robotniczych mieszkań 
zebrała się gromadka ludzi, opowiadająca so­
bie cicho o nagłej rewizyi u Cieślaków, o spi­
saniu nazw-sk uczących się dzieci i wywiezie­
niu Zosi.

—  Leun oszaieje, gdy się dowie o areszto­
waniu —  odezwała się jedna ze sąsiadek, mó­
wiąc o narzeczonym,

— Gdzież on teraz? — spytała inna.
—  Przyszedł ze szychty, przebrał się i po­

szedł do miasta —  objaśniła druga.
—  Matkę niosą— zawołane w gromadce.
— Oj, biednaż ona, biedna:
— A ojciec!? Była jedyna u niego.
Umilkli przy zbliżeniu się, ocuciła się też

zupełnie Marcelowa. spojrzała na niosących ją 
i zawołała

—  Puśćcie mnie, sama pójdę —  przeszła ze 
dwa krok; i zalana łzami zawołała: —  Zosiu! 
Dzi rko moje, czy ja cię obaczę!?

Przystąpił mąż do niej i odezwał się łago­
dnie:

—  W ejdź do izby, połóż się, odpocznij!
—  Ja!? Ja mam odpoczywać!? A  Zosia!.,. 

Ach. jaki zły z ciebie ojciec —  zaszloćnata —  
idzże, rataj, proś, płać, ale wróć mi moje 
iziecko.

W zięły ją  kobiety między siebie i zawiodły 
do domu.

Marceli podszedł do opodal stojących kole­
gów i spytał złamanym głosem:

—  Radźcie co robić, bo straciłem głowę.
—  W ie s z  dobrze, że prosić Moskali, to tyle, 

co chcieć rozwalić skałę gołą pięścią —  ode­
zwał się Szadek.

—  Potrzymają z miesiąc w więzieniu, jak 
Teklę Luzińską, i puszczą —  pocieszał Ję­
drzej.

—  To zrobił ten szmeg, —  syknął przez 
zaciśnięte zęby Jakób, —  on zda nam rachu­
nek.

—  A choćbym go ubił, czy mi to wróci cór­
kę? —  rzekł smutnym głosem.

— Nie tylko o sobie myślcie panie Marceli, 
wam źle dziś, a jutro nam albo innym, ,trze- 
ba zarazę usunąć, —  zawołał gorąco Józef Si­
kora

—  Prawda wasza, trzeba naród ratować, —  
ożywił się Marceli, —  słuchaj Jakóbie, weźcie 
mnie na szóstego i złożymy sąd.

W tej chwili zbliżył się szybko Leon Sołty­
sik narzeczony Zosi i zawołał zachrypniętym 
głosem do Cieślaka

— Ojcze! Czy to prawda? Czy podoona?
—  W zięli ją.
— O zbóje, łotry!... kto ich naprowadził?
—  K to? —  rzekł JaKÓb, —  górnik, Bogu 

dzięki nie Polak żaden... domyślamy się, że 
Baum.

—  Zabiję go, zatłukę, —  krzyknął z pa- 
syą.

—  Złącz się z nami, było nas pięcia, ojciec 
Zosi szósty, ty będziesz siódmy.

—  Już ja wasz, —  i podał rękę Jalióbo- 
wi. —  gdzie i kiedy?

—  Dziś o jedenastej mamy zgromadzenie 
górnickie pud „białym komrm", przyjdź, — i 
oddalając się zawołali:

—  Szczęść Boże!
W oznaczonej godzinie, w obszernej sali 

restaur&cyi pod „białym Koniem" było rojno i 
gwarno.

Górnicy obsiedli stoły, stoliki, nie tylko na 
sali, ale i w pobocznych pokujach zebrało się 
ich wielu.

Twarze spakojne, inteligentne, zaraz poznać 
w nich ludzi, którzy rozważnie pracują, ostro­
żnie, bo tam w kopalni z każdego załomu pa­
trzy śmierć.

jakiś czas rozmawiano o nieszczęściu Cie­
ślaka, o niespodziewauej rew.zyi, ale były wa­
żniejsze i pilniejsze sprawy ogólne nad które- 
im zeszli się naradzić.

Rozglądano się za przewodniczącym zgro­
madzenia, aż ci i owi z kątów sali zaczęli 
wołać:

—  Maciej Skobel!
Był to poważny górnik, niegdyś delegowany 

do kasy braterskiej, lecz że na posiedzeniach 
kasy za śmiało przemawiał za robotnikami, 
dyrekeya usunęła go z kasy przy pomocy in­
żyniera okręgowego.

—  Maciej Skooel —  powtórzyli iuni.
Wezwany wysoki mężczyzna przygładził wąs

szpakowaty, rękę przesunął po łysinie i trochę 
przygarbiony szedł do stolika pod oknem. Który 
sobie upatrzył, jako dogodny dla przewodni­
czącego.

Górnicy, którzy obs*6dli byli teu stolik, nie 
czehając wezwama. Dowstali, usuwając się na 
stronę

(Ciąg daiszy nastąp ).
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wszelkiemi siłami sprzeciwiać sit; będą żąda­
niom Galicyi. Niechże więc Koło polskie raz 
przynajmniej pokaże, że taKże jeszcze coś zna­
czy w monarchii, że umie ewentualnie zmu­
sić rząd do uwzględnienia interesów naszego 
krajn.

Truciciel.
Londyn, 8 stycznia.

(N ik.j Na ostatniej wystawie obrazów w kró­
lewskiej Akademii widziałem piękne płótno, przed­
stawiające Cezara Borgię w chwili, gdy Bpogląda 
na sonbDie otrutego przez niego gościa. Przy stole, 
na którym znajdowały się resztki obladn, siedział 
Borgia, naprzeciw zaś towarzysz jego padł na stół, 
przewracając kielich krzyształowy, z którego p ły ­
nęła rabinowa struga wina. Borgia swojem i nad 
wyraz inteligentnemi oczyma spoglądał na konają­
cego gościa, który z winem truciznę wypił, spo­
glądał tak, jak gdyby go symptomaty agonii za j­
mowały jako uczonego, albo raczej jako deKadenta 
zwyrodniałego.

Trucicielstwo kwitło w dawniejszych wiekach. 
Z  początku mężczyźni gardzili trneizuą, którą po­
sługiwały się wyłącznie kobiety. W  zamierzchłych 
wiekach, wedle podań, Hakata i Medea posiadały 
tajemnicę przyrządzania trucizn, dergia i Cornelia 
za czasów rzymskich należały do najsłynniejszych 
trncicielek. P !erwdzą zawodową truciclelką była 
rzymska Locusta Z je j pomocą cesarzowa Agrypl- 
na otrnła swojego męża Klandynsza, a Neron zgła­
dził ze świata szlachetnego Brytannikusa. kle w 
starożytności trueicieiki należały jeszcze do w yją­
tków. Świat ówczesny za mało jeszcze posiadał 
wiedzy i zanadto był niezgrabny, ażeby truciciel- 
stwo rozwinąć i doprowadzić do jakiej takiej do­
skonałości.

Nauki przyrodnicze obok własności pożytecznych 
odkryły w roślinach i minerałach własności szko­
dliwe. Bardzo skuteczne, a do odkrycia trudne lub 
nawet niemożliwe trncisny zaczęli wyrabiać roz­
maici alchemicy. Mężczyźni powiedzieli sobie, że 
łatwiej i bezpieczniej jest otruć swego wroga, niż 
mordować go sztyletem, szpadą lub pistoletem —  
i oto trucizna stała się równie pożądaną dla zDro- 
dniarzy obojga płci. W  czasach, gdy Petrarka i 
Argost, Donatello i Rafael, Tycyan i Michał Anioł 
ludzkość Lu niebu Dodnosili, w czaDach owych W e ­
n ecja  i F lorencja  posiadały tajne akademie, w któ­
rych zawodowi specjaliści wtajemniczali ciekawych 
w arkana 'trucieielstwa. Podobnie jak dzisiaj kupcy 
i fabrykanci rozsyłają cenniki, jnż w r. 1543  nie­
jaki Jan z Raguzy rozsyłał do ówczesnych rządów 
republik włoskich taryfę, w której oznaczone były 
ceny za otrucie rozmaitych monarchów, ó w  Jan 
z Rsgnzy wcale się nie drożył, skoro np. za otru­
cie sułtana żąd.ał tylko 500  dnkatów i to razem 
z kosztami. Otrucie króla hiszpańskiego kosztowało 
połowę te] sumy, a pospolitego księcia lnb hrabie­
go wysyłał Jan z Ragnzy na drngi świat za bez­
cen. W  katalogu jego  nie brakło nawet ceny za 
otrncie papieża.
- I nareszcie truć zaczęto lndzl nietyiko dla inte 
resn, ale nawet dla zadosyćnczynienia zwyrodnia­
łym popędom. Męka jednego stawała się orgią zmy­
słów dla drugiego. W yrafinowana knltnra włoska 
wydała także zboczenia moralne

W  naszych czasacn trncicielstwo stało się wy- 
j^ckowem. Tak zwane sfery wyzsze nie uprawiają 
morderstwa zawodowego, jak za dawnych czasów 
włoskich, a zwykły nasz zbrodniarz dnsi ręką lnb 
postronkiem, przebija nożem, zabija siekierą. I  dla­
tego człowiek, który struł kilka osób, zajmuje wię­
cej opinię publiczną, niż każdy inny morderea.

Takie zajęcie obudził n nas niejaki Jerzy Chap­
man, mężczyzna 3 6 -letni, który, o ile dotąd obli­
czono, otruł cztery kobiety. Obwiniony posiadał w 
dzielniey Sonthwark restaurację i żył na wiarę z 
młodą dziewczyną, którą przed znajomymi wydawał 
za swoją żonę. Mioazintka Mand Marsu w jesieni 
ubiegłego roku zachorowała, a Chapman pielęgno­
wał ją  tok troskliwie, że sam dla niej przyrządzał 
pokarmy. Dzięki tej troskliwości Mand umarła w 
listopadzie. Chapman adał się po kartkę pośmiertną 
do tegosamego leksrza, który mu wydał kartkę po 
śmierci jego rzeczywistej żony w r. 1901 . Lekarz 
z opowiadania Chapmana skonstatował, że obie ko­
biety umarły pośród zupełnie podobnych objawów, 
powziął skntkiem tego podejrzenie i doniósł o tem 
prokuratorowi.

Sekcya zwłok zmarłej Mand Marsh wykazała 
śmierć z otrncia. Zarządzono skutkiem tego ekshn- 
macyę zwłok żony Chapmana i przy sekeyi stwier­
dzono również otrncie. Idąc po nitce do kłębka, 
wydobyto i  grobu zwłoki Sary Spink I poraź trze­
ci stwierdzono, że i ta kobieta zostara w r. 1897 
otrutą przsz Chapmana. Czy lista zorodni jego zo­
stała jnż wyczerpaną, nie wiadomo jeszcze. Folicya 
rozwinęła nadzwyczajną energ:ę i stara się dokła­
d n i  poznać przeszłość Chapmana, ażeby wykryć 
wszystkie jego zbrodnie

K rak O w , 15 stycznia.

Fotogiafie Ś. p. 0 Wacława. Bardzo piękną 
wystawę fotografij ś. p. 0 . W acław a urządził za­
kład p. Miana w gablotce sw ojej przy linii A — B 
W  zbiorze tym na szcaycie widnieje k rz y ż , pod 
nim obraz N. P  Maryi. Z lewej fotografia ś. p.
O. W acław a za życia , z prawej martwe zwłoki; 
u d o i  pomieszczona fotografia celi i biblioteki 
ś p. zmarłego. Całość ujęta w lanr i krepę. Prze­
chodnie z zajęciem oglądają ten zbiór fotografij.

B jłoD y do życzenia, aby p. Mien odfotegrafował 
w formacie gabinetowym cały ten zbiór , a z pe­
wnością każdy kupi sobie taką pamiątkę po Ojcn 
W acław ie.

Z uniwersytetu. P. Henryk Tadensz Jasieński, 
komisarz dyr.kcy i policyi w Krakowie, rodem z Czer­
nichowa , otrzymał dziś w tntejszym uniwersytecie 
stODień doktora praw

Koncert kompozytorski Wł. Żeleńskiego, ««
powiedziany na piątek, bndzi zainteresowanie w ko 
łach miłośników muzyki ponętnym programem, któ­
rego najcelniejszą częścią będzie nieznany dotąd 
koncert fortepianowy kompozytom „G oplany" Dwie 
części tego koncertu, który w kołach muzyków zy­
skał opinię jednego z najświetniejszych ntworów 
fortep.anowych Żeleńskiego , a mianowicie Allegro 
i Anuante odegra p. Janina Ładówna z akompa­
niamentem orkiestry. Oprócz tego odegra orkiestra 
Andante z Symfonii oraz akompaniament do pieśni

„N oc m ajow a", specyalnie na ten koncert ułożoDy 
Śpiewaczka p Laogie odśpiewa aryę z „W erthe- 
ra“ Masseneta i a-yę Klawiga z „Konrada W a l­
lenroda", a nadto cały szereg pieśni Żeleńskiego.

K on cert, z którego dochód kompozytor przezna­
cza na cel budowy gmachu dla Towarzystwa mu­
zycznego i konserwatorynm odbędzie się w sali 
„Sokola".

Biały wieczór Komitet panien urządzający b iały  
wieczór na dochód kopna domu „G w iazdy", odbył 
w poniedziałek posiedzenie pod przewodnictwem p. 
Strokowej. Program tego wieczorka, budzącego w ie l­
kie zainteresowanie, będzie ze wszech miar za jm u­
jący. D etoracya sali. porządki tańców, udzn»ki dla 
mężczyzn, toalety panien, wszystko białe, a suk ien ­
ka najbardziej pojedyncza, bez jedwabi i koronek, 
tania, a pełna estetyki, odznaczona zostanie ozdo- 
oną nagrodą. „K ró l"  wieczoru białego ' otrzyma 
wspaniały upominek od grona panien. „B ia ły  ry ­
w al" nie zbyt latw jm  będzie do odbicia. Zamiast 
kotyliona, odta czony będzie krakowiak z figuram i 
i śpiewami Bpecyalnie na ten wieczór nłożonemi. 
Osoby, które zechcą wziąć ndział w tej uroczej 
zabawie, zechcą się zgłaszać wcześnie po zaprosze­
nia, ponieważ dla szczupłego lokalu liczba uczestni­
ków musi być ograniczona. Biały wieczór odbędzie 
się w krakowskiej „G w ieżdzie" 24  stycznia.

Slub córek pp. W ładysławów Grabowskich: W ła ­
dysławy z p. Stanisławem Krawczykiem I Janiny 
z p. T e o fiim  Janikowskim odbył się w Krakowie 
wczoraj w kościele N. P. Maryi w kaplicy Lore­
tańskiej.

Pogadanka W  redakuyi „N owego Słowa" Szew- 
ss a 21 odbędzie się w piątek 16 b. m. pogadanka 
dla członków Stowarzyszenia pomocy naukowej dla 
Rolek, oraz gości przez nich wprowadzonych. Na 
porządku dziennym referat dra Gamplowicza „O  sto­
warzyszeniach współJzielczych", oraz dyskuaya nad 
odczytem dra Felicyi Nosaig.

Z rowarzyatwa ,Polska sztuka stosowana". 
Rozstrzygnięcie konkursu. Dnia 14 b. m. komi- 
sya rozpoznawcza Towarzystwa rozstrzygnęła kon­
kurs na inieyały I ozdoby drukarskie o ehrakterze 
swojskim, ogioszouy za pcsredaictwem Towarzystwa 
przez warszawską drukarnie Piotra Laskanera i Sp. 
Nadesłano l o  kompletów inieyałów (przeszło 300  
rysunków). Nagrody przyznano: za projekty inieya­
łów  (1 5 0  rubli) pracy pod godłem „ e " ;  autorem 
je j jest p. Jan Bukowski z Krakowa, a za proje­
kty ozdób drukarskich (75 rubli) pracy pod godłem 
„ '  K. P .“ ; autorem je j jest p. Kazimierz Pu­
rzycki z W arszaw y. Nadto wyróżniono szereg prac 
w następującym porządku: projekty inieyałów. pier­
wsze wyróżnienie otrzymała praca pod godłem „ini- 
cyałjł", drugie wyróżr.ienie praca pod godłem „ X X " ,  
które to prace polecone zostały do nabycia; proje­
kty ozdob drukarskich: pierwsze wyróżnienie otrzy­
mała praca pod godłem „ 1 5 " ,  drugie praca pod 
godłem „ e “ , trzecie i czwarte wyróżnienie prace 
pod godłem „ L “ , piąte wyróżnienie 4  rysunki z 
kompletu ozdób przysłauych z Moskwy bez godła 
i szóste wyróżnienie praca pod godłem „ X X " .

zystkie wyróżnione projekty i szereg innych 
polecono do nabycia. Komisya rozpoznawcza stw ier­
dziwszy świetny wynik konkursu, zarówno pod 
wzgj jdem ilości jak  i jakości prac, uchwaliła w y­
stawić je i i przeciąg dni kilku w lokalu Tow a 
rzystwa (W olska 1. 14). W ystaw a otwarta bezpła­
tnie codziennie od 11 Jo 1 i od 5 do 7

Oryginalne koncerty  odbywają się od kilka dni
w sali dolnej hotelu Saskiego (od ni. g*\ Jansj.
] mówicie oabywa się prodnkeya gramofonu, który 
daje nam złudzenie śpiewa pp Bohussównej, Eic 
ryarskiegu, Orzelsklego, Didnra i innycn. Od dzi­
siaj 10 niedzieli będzie nowy program. Przedsta­
wienia odbywają się o godz. 3 I 6 pu południu

z.aDawa taneczna kolarzy krakowskiego „S o ­
koła" odbędzie się w sobotę dnia 7 lutego. Komi­
tet z mecenasem drem W ojciechowskim  na czele 
1 okłada starań, aby wieczór tan wypadł jak naj- 

świetniej. Zaproszenia już się rozsyła, ktoby ich 
nie otrzymał, zechce zgłosić adres w kancelaryi 
„Sokoła" w porze wieczornej.

Odznaczeni Drzez panieża. Złoty krzyż „P ro  
eoelesia et P ontifice" otrzymali od papieża Leona 
X III  profesorowie uniwersytetu Jagiellońskiego w 
K rakowie: ks. dr W ładysław  C h o t k o w s k i ,  ks 
dr W ładysław  K n a p i ń a k i ,  dr Leon C y f r o -  
w i c z  oraz konserwator i r. m, dr St T o m k o -  
w i c z.

Z niedoli ludzkiej. Dzisiaj zrana zastano na 
jednej z nlic Grzegórzek leżącego starca z siwą 
brodą, ślepego zupełnie i sparaliżowanego na obie 
nogi. Dwie jakieś litościwe kobiety okrj ły  nędza­
rza chustami i ,  wsadziwszy go na sanki, zawiozły 
do magistratu krakow skiego, gdzie przy pomocy 
sankarza złozyły go przed drzwiami fizykatn miej­
skiego. Chcąc Die chcąc mnsial się magistrat zająć 
bezdomnym nędzarzem. W  tym celu fizyk miejski 
dr W ilkosz wezwał telefonicznie wóz Towarzystwa 
ratunkowego, i kazał mn przewieść jęczącego, prze­
marzłego starca do Angielskiego ogrodo Nieszczę 
śliwym tym człowiekiem jest niejaki 75-letni Kazi 
mierz R a jk ow sk i, który pytany przez osoby, zbie­
gające się, jak  zwyczajnie, w takich wypadkach do 
wozu ratunkow ego, opow iadał, że w młodości słu­
żył w wojbkn, był we W łonzech , a te ra z , pozba­
wiony wzroku i ruchu, ginął na brnku.

P. Józef Reicher prosi nas o zaznaczenie, że 
nie jest właścicielem domn na Zwierzyńca, zrujno­
wanego przez pęknięcie rury wodociągowej, ale 
właścicielami domu tego są pp. Marya Keicherowa 
i Marya i Kazimierz Szczakow ie.

W PodgDrzU odbędzie się w dniu 7 lutego b. r 
w sali „Sokoła" rant z tańcami na docbod Tow. 
kuchni Indowej w Krakowie i Podgórza W stęp na 
salę 2 korony. Bilet fam ilijny 6 koron. Krzesło na 
galeryi 2 korony. Komitet wydaje zaproszenia w 
biurze przy ulicy K alwaryjskiej 1. 28  w Podgórzu 
codziennie od 1 2 — 2 w noładnie.

Wieliczka. W  tuiejszem kasynie odbyły się przed 
paru dniami w ybory zarządu. Prezesem został po­
nownie wybrany tutejszy starosta , p. Szczerbiński. 
Do wydziału weszli pp.: Piestrak, Martyno wica, dr 
Drużhacki, Horodyński i Gsiecki.

Tarno*. Odbył się tu koncert Franciszka Ondrzi- 
czka. Znakomity nkrzypek odniósł wielki snkces.

Oki lskiwano również pianistę F ro n m «ra , który 
akompaniował O ndrziczkow i, i sam kilka ntworów 
odegrał.

Ciężkowice. Majętność Kąśnę sprzedał dzisiaj 
p. I. Paderewski rotmistrzowi 2 go pułku ufanów, 
p. Kodrebskiemn za 35 0 .00 0  koron.

W Zakopanem w r 1902  bawiło gości 9 706. 
Jak ubogi żołnierz przyszedł do majątku? Że

fortnna jest ślepa i nik nie w ie , kiedy na niego 
spaść może majątek, dowoazi fakt o którym dono­

szą pisma lwowskie- W  Kołomyi znelazł pewien 
żołnierz tamtejszego pnłkn piechoty worek, w jakim 
zazwyczaj mieszczą się przesyłki pocztowe. Pod 
niósł go i maszerował dalej, wtem nadbiegi poczty- 
lion i zażądał zwrotu worka. Rozsądny żołnierz 
odmówił, tlómacząc się, że musi o znalezionym w or­
ku zdać raport dyżurnemu oficerowi. Poszli tedy 
de koszar na inspekcyę, "dzie spibano z nimi proto­
kół i zbadano zawartość worka. Było w nim koron 
2 0 0 .0 0 0 , gotówką i walorami. Żołnierz, oddawszy 
worek, zw rócił się do odnośnej władzy o wypła­
cenie znaleźnego, w tym wypadku 20 .000  koron. 
W ładza odmówiła. Znalazca ndał się na drogę są­
dową i proces we wszystkich instancyach wygrał. 
Temi dniami wypłacono mn pieniądze, a nadto rząd 
ponosi koszta przegranego procesn w kwocie 2 .200  
koron.

Wypadek kolejowy. Dyrekcya kolei państwo­
wych donosi nam. Przy wjeżdzie do stacyi Chy 
rów pociągu osobowego Nr 2 .012  nastąpiło d. 14  
stycznia o godz. 2 min. 25 w nocy z d e r z e n i e  
s i ę  z l n ż n ą  l o k o m o t y w ą ,  p r z e z n a c z o n ą  
d o  o g r z e w a n i a  w o z ó w ,  który to wypadek 
spowodował lekkie okaleczenie konduktora poczto­
wego i jednego z podróżnych. —  Doniesienia o ja ­
kichś wypadkach śmierci aibo przerwy w ruchu są 
nieprawdziwe.

Z  Chyrowa donoszą do „Słowa F olsk iego":
Na stacyi Chyrów pociąg lokalny Nr 2012 , któ­

ry przyjeżdżał z Przemyśla o godz. 2 m. 35 w no­
cy, zderzył się z lokomotywą do ogrzewania pocią 
gn Nr 1212. Zderzenia było bardzo silne —  w ó z  
p o c z t o w y  s i ę  w y k o l e i ł ,  a z m a s z y n y  
o d p a d ł y  p u f o n y .

Konduktor pocztowy, który, jak zw ykle, ceło ił 
służbę w wagonie, mocno został potłuczony. Retzta 
persou&ln wyszła bez szwankn.

Z podróżnych kilka lekko, kilka ciężej jest ran­
nych. Lekarz, który przybył na miejsce, opatrzył 
nad ranem około 20  osób.

Zapomogi dla włościan. Z utworzonej przed 
23 laty fnndacyi ś. p. Edwarda Lewińskiego, ma­
jącej na celn udzielanie zapomóg bezzwrotnych u- 
bogim włościanom bez różnicy wyznania, otrzymaj ą 
w b. r. zapomogi włościanie z powiatu wadowickie­
go. Fundaeya w b r przyniosła czystego zysku 
2 7 0 0  koron, które mają być rozdane włościanom 
w kwotach po 100 a najw yżej po 20 0  koron. —  
Kandydatów ma przedstawić W ydzia ł powiatowy 
wadowicki w porozumieniu ze starostwem i nrzę- 
dem parafialnym.

Zawalił 8ię m08t. Skntkiem szybkiego usunię­
cia się lodów na Dniestrze runął most rządowy 
na rzece Siwce pod Bnkaczowuami Most pomiędzy 
Manynowem a W ojniłowem  jest także zerw any.

Na szlakach kolejowych B on d W ie lk ie— G rzy­
małów, K ołom yja— Stefanówka i Nowy Łupków —  
Cisną, przerwany ruch podjęto jnż onegdaj na 
nowo.

H. K. T. Zarząd cegielni hr. Grabowskiej „K a ­
ro l" w Polance pod Krosnem wydał jednemn z ro­
botników świadectwo, w którem napisano, że X . X  
„hat gearbeitet za nnserer Zafrieaenheit". Bez 
komentarza.

Ze świata.
P. JOZOf Kościelskl z Miłosławia poważnie za­

niemógł na karbnnknł i mn.iał się poddać ope- 
racyi.

W bc polski W Katowicach. „G órnoślązak" pi­
sze: „ W  niedzielę, 18 stycznia po poładnin o g o ­
dzinie 4  odbędzie się wielki wiec polski w K ato­
wicach na saii „R eich ihalle" (plac W iihelm owski). 
Na porządkn dziennym będzie omówienie położenia 
politycznego i gospodarczego Polaków na Śląsku 
i Bprawa przyszłycn wyborów. W szystkich ooyw a- 
teli polskich, wyznających zasady nasze, prosimy, 
aby jak najliczniej na wiec ten p rzy b y li" .

Ratusz poznański w sejmie pruskim W  roku
ubiegłym upiększono salę posiedzeń sejmu praskie­
go freskami , przedstawiającemi między innemi her­
by miast monarchii pruskiej oraz widoki history­
cznych monumentalnych gmachów, Z  powoda tego, 
oraz z powoda antipolskiego nstępn w mowie od 
tronu pisz* ironicznie korespondent „K nryera P o­
znańskiego" :

„N ieprzyjaciela w tym ustępie nie wymieniono, 
ale wszyscy zaraz domyślili s i ę , że zapowiedziana 
de noyiter kampania mierzy w P o l a k ó w ,  gnębią­
cych nielitościwle i niegościnnie poczciwych Niem 
ców. Za to N.emcy są grzeczni.

„B y  złagodzić ten przykry okrzyk wojenny, któ 
ry się rozległ dzisiaj w białej sali zamku królew­
skiego, a który był dawno już spodziewanym, zgo­
towano Polaaom w sali sejmowej m i ł ą  n i e s p o ­
d z i a n k ę .  Zmienił się nieco wygląd sali: całe ty l­
ne tło trybnn dla publiczności ozdobioao szeregiem 
cennych i obszernych malowideł ściennych. T aż na­
przeciw ław posłów polskich umieszczono wielki o- 
braz, przedstawiający n a s z  p r a s t a r y ,  c z c i g o ­
d n y  a w s p a n i a ł y  r a t n s z  p o z n a ń s k i  —  
z b i a ł y m  o r ł e m  n % z c z y  l  u. Polacy, chcąc 
nie ch cą c , mnszą wciąż spogląlac na ten pomnik 
■ławy polskiej umieszczony w pruskiej Izbie posel­
skiej. —  Nie godzi Bię ani na chwilę w ątp ić , że 
przy umieszczenia obrazn kierowano się iotencyą 
głębozą i w zniosłą , nie można bowiem w ątp ić , że 
tym miłym widokiem chciano wystosować nieusta­
ją cy  apel do Polaków, by, zasiadając w Izbie prn 
sklej, p o z o s t a l i  z a w s z e  d n m n i  i z a w s z e  
p a m i ę t n i  n a  w i e l k ą  p r z e s z ł o ś ć  s w e g o  
n a i o d n .

„Choć Polacy takiej admonicyi nie potrzebują, 
z pewnością jednak nie odmówią uznania dla „ży 
ezliwej i szlachetnej" Intencyi. Nie musieliby chy 
ba być lndżmi, nie miee tkliwych serc, A  że przy- 
tem są nader pojętni —  więc nanka nie pójdzie 
w las.

„T ak  tedy na tle ratnaza poznańskiego odbywać 
się będzie w Izbie pruskiej wielkie dzieło „w zm a­
cniania niem czyzny".

Wiza pa8ZDOrtÓW Z W iednia donoszą: Mini­
sterstwo spraw wewnętrznych wydało dnia 9 b. m. 
rozporządzenie, znoszące przymus wizowania pa­
szportów dia poddanych rosyjskich, udających się 
do Anstryl.

Zbrodnia W Warszawie. Przed sześcioma tygo­
dniami znaleziono w Miłosnej pod W arszawą panią 
W iśniewską, właścicielkę jednej z w ill tamtejszych 
zamordowaną uderzeniami siekiery we własnem mie­
szkaniu. Mieszkanie było splądrowane, co wskazy­
wało, że zbrodnię popełniono dla rabnnKn. Onegdaj 
powiodło się wyśledzić sprawców morderstwa. Są 
nim1 Antoni Giża, dawny stróż zabitej, liczący lat 
40  i Edmnnd Jankowski, czeladnik malarski liczą­
cy lat 22 . Obydwóch aresztowano, a w śledztwie

opowiedzieli oni z cynizmem wszystkie szczegóły 
zbrodni, popełnionej dla rąbanka. Giża, czając rze­
komo nrazę do W iśniewskiej za pokrzywdzenie go 
w wypłacie zasług, namówił Jankowskiego, który 
wałęsał się po Miłosnej bez zajęcia do wspólnej 
„w ypraw y". Udali się tedy do w illi W iśniew skiej 
i tam Giża przedstawił Jankowskiego jako następcę 
w obowiązkach stróża. W iśniewska propozycyę przy­
jęła i poczęstowawszy Jankowskiego, kazała mn 
następnie zapalić w piecn.

Gdy Jankowski zapalał w pieca, Giża czekał na 
niego w ciemnym pokoiku naocznym. Po chw ili 
W iśniewska zauważywszy, że w piecu żle się pali, 
nachyliła się do ogniska, chcąc drzewo poprawić, 
a wówczas Giża wysunął się z ciemnego pokoikn 
i podawszy topór Jankowskiemu szepnął mn: „T e ­
raz b i j" ;  Jankowski uderzył W iśniewską w głowę 
i kobieta rozciągnęła się martwa na ziemi, a łotrzy 
dia wszelkiej pewności wymierzyli leżącej jeszcze 
cztery śmiertelne ciosy.

Po zabójstwie Giża z Jankowskim poczęli plą­
drować mieszkanie, a łnpem ich stały się zegarek 
pozłacany, trzy pierścionki złote, rewolwer z 50 
ładnnkami, bransolety złota i srebrna i około 40  
rubli gotowizną, oraz inne przedmioty cenniejsze. 
Gotowizną podzielili się na miejsen, a z rzeczam i 
udali się do W arszawy. Po przybyciu do miasta 
w stanie podchmielonym, przyjaciele bowiem po 
drodze raczyli się wódką, zaczęli głośno w mie­
szkaniu opowiadać o tej zbrodni, bez względu na 
obecność osób trzecich, z których jedna zwracała 
im uwagę, że jednak spełnili straszną zbrodnię, 
lecz zamilkła przed groźbą zemsty. Ze zrabowanych 
rzeczy część łotrzy sprzedali niejakiemu Ludwikowi 
Biedrzyckiemu, którego również aresztowano.

Niezadowolony znalazca. Z Oharbinu w Rosyi 
telegrafują do „K nryera W arszaw skiego". Dnia 6 
b. m. Dyły szeregowiec Simanowiez, niezadowolony 
z otrzymania tylko 100 rubli za wskazanie spra­
wców kradzieży 66 .000  rubli z kasy inżyniera Lę- 
towskiego, dał do naczelnika okręgn zaatnnrskiego, 
generała Ditrlchsa, trzy strzały z rewolweru. G e­
nerał kontuzyonowany w prawe ramię. Sprawcę u- 
więziono.

Za CO Otrzymał spadek ?  Zmarła niedawno w 
Dessau w księstwie Anhalt baronowa Cohn-Oppen- 
heim zapisała cesarzowi W ilhelm owi II  dwa milio­
ny marek. Mąż baronowej, zmarły przed kilku laty 
bankier Cohn był bankierem cesarza W ilhelm a I 
i dzięki długoletnim Koneksyom z dworem praskim 
dorobił się „m ająteczka" w kwocie przeszło 30 mi­
lionów marek. Ponieważ był także wmięszany w 
sprawę npadkn banków Spielbagenowsklch w Berli­
nie, spodziewano się ogólnie, że zarząd konkurso­
wy tych banków położy rękę na majątkn zmarłego 
bankiera. Tymczasem przyszło do dobrowolnej urno­
wy między masą konknrsową a wdową, na mocy 
której zapłaciła na rzecz masy tylko 7 milionów 
marek — zatrzymała zaś przeszło 2 0 ! Z  tych teraz, 
zapewne na dowód swej wdzięczności, zapisała ce- 
rzowi W ilhelm owi 2 miliony1

Banda rozbójnicza w Hernals pod Wiedniem.
Od dłuższego czasn mieszkańcy podmiejskiej gminy 
Hernals użalali się na grasującą tam bandę w yiost- 
ków, którzy nletylao k ra d li, co im pod rękę wpa­
d ło , ale zuchwalstwu swe posuwali aż do rabnnkn, 
i w ostatnim czasie stali się postrachem okolicy 
Aczkolwiek mieszkańcy znali dobrze tych drabów, 
nikt nie miał odwagi ich zdennneyować , gdyż od 
grażali się zabiciem i w kilku wypadkach spełnili 
groźbę. Dopiero w dniu 9 b. m. pewien architekt 
wiedeński, który był sw iadkiem, jak  łotry ściągnęli 
w biały dzień z w ozn , naładowanego towarami, 
kilka skrzyń tuwaru wyśledził ich kryjów kę i dał 
znać policyi. Łotrów  przychwycono w ch w ili, gdv 
spożywali pieczonego kota i raczyli się piwem ze 
skradzionej ćwiartówki. Podczas aresztowania przy­
wódca bandy, Rudolf Vogl i dwaj towarzysze jego 
stawili rozpaczliwy opór Niebawem wyśledzono re ­
sztę członków bandy w liczbie ośm in , z których 
źaaen nie mn jeszcze 20 lat skończonych. Znale- 
zionu w ich schroniska mnóstwo narzędzi z łod zie j­
skich, pak z towarami i kilkanaście skór z kotów  
i psów, które łotrzy w chwilach brakn zarobku 
wyławiali w okolicy i spożywali. Stróże maguzy- 
nów, żyjący pod grozą utraty życia, w razie gdyby 
zdradzali złodziejskie praktyki opryszków, odetenną 
teraz Bwobodniej.

Wyborny pomysł. Scena odbywa się w Gothen 
bnrgn, w Szwecyi. W  mieście tem, jak  zresztą 
wszędzie, alkoholizm dokonywał dzieła zniszczenia. 
Mnnicypainość miasta zaczęła przemyśiiwać nad tem , 
co począć. I  oto wpadła na myśl genialną. W y p ę ­
dziła wszystkich szynkarzy i handlarzy wina ze  
sklepów i osadziła w nich swoich urzędników, k tó ­
rzy mają rozkaz dawać tylko jeden kieliszek spi 
rytualnego napoju gościowi. Nadto urzędnicy c i  
są dobrani z najniegrzeczniejszych i najnieprzy - 
jem niejszych, zajętych w magistracie. Z ach ow a ją  
się oni tak niegrzecznie wobec swoich klientów, 
iż ci przeklinając, opuszczają progi tak dawniej 
gościnnych zakładzików i knajpek. Sposób ów p o ­
skutkował. Pijaństwo wytępia się ja t  pod działa 
niem czarodziejskiej różdżki,

Nowa potrawa Gdy byliśmy dziećmi, często 
słyszeliśmy o krainach, płynących miodem i m le­
kiem. W  bajkach mówiono nam o domach z p ier­
nika, o górach z nugatu i Konfitur —  słowem o 
dobrych rzeczach jadainych, z rzeczy niejadalnych. 
Otóż pokazuje się, że takie ziemie egzystują, le cz  
w trochę zmienionej formie W  Delgijskiem K ongo, 
w Nowej Antwerpii, dostać można za 5 centymów 
kilo jadalnej gliny. Podobno mieszkańcy tego k ra ­
ju  nadzwyczaj lubią tę glinę i nwożffją ją  za p rzy ­
smak. Jestto ziemia żółta, ślicznie pachnąca, za ­
wierająca aluminium, sodę, trochę żelaza i kwas

sllicigue". Przywieziono już tę glinę do Europy 
i uniwersytet w Kopenhadze zrobił z niej an a lizę . 
W  Chinach i na Jawie jedzą podobno w w ie l­
kiej ilości pewnego rodzaju glinę. Niedługo zape­
wne owa glina pojawi się w handlach jako a rty ­
kuł spożywczy. Spróbujemy!

Złoił.w y maż.
—  Słyszałaś, żono, w gazetach piszą, że pewien 

dorożkarz, w przystępie złości wyrwał swemu ko­
niowi język.

—  Tylko, mój kochany, bardzo cię proszę —  
bez osobistych alnzyj!

Składki Dla uniwersytetu ludowego złożył p. Juliusz 
Pinkus z Pragi 10 K 5 h 

Na Dom polski w Morawskiej Ostrawie złożył dr M. 
KiaknrltE 4 K.

Dla Tow „Szkoły ludowej" nadesłał p F Ubmiński 
20 K, złożune przez gości w domu sędzieg Bezuchy 
w Radymnie po ohrzcie jego córki Zofii-kmalii.

Repertoar Teatru miejskiego.
W  piątek 16 stycznia teatr zamknięty.
W  sobotę 17 stycznia: „Rodzinne gniazdo" Sader- 

m^na (piąty występ M drzejewskiej).
W  niedzielę 18 stycznia „Rodzinne gniazdo" (szó­

sty występ Modrzejewskiej).
W e wMreś 20 stycznia: „W alka kobiet" (występ Mo- 

drzejewstiej).
W e środę 21 stycznia: „Warszawianka" Wyspiań­

skiego i „Jesiennym wieczorem" Józefa Mossoffa 'wy­
stęp Modrzejewskiej).

We czi artek 22 stycznia: „Mutma Ranna" Maeter- 
lincka (jedynj występ trnpy francuskiej z Genrgeitą 
Leciano zoną Maeterlineka, w roli tytułowej).

W  sobotę 24 stycznie „Marya Stuart" (w ystęp Mo- 
drzcjewu&.ej).

W  niedzielę 25 stycznia: „Marya Stuart" i występ 
Modrzejewskiej).

Z kniendarza. V piątes 16 stycznia: Marcela pap. 
m. t Włodzimierza; w sobotę 17 stycznia: Antoniego 
op. wyzi ; niedzielę 18 stycznia: Im. Jezus. Pryski.

obńd słoń s 16 styczn.a o godzinie 7 minut 34, 
zaohód o godzinie 4 minut 05; długośd dnia -rodzin 8 
m'nut 31.

Z krakowskiego ODtiTwałoryuin. Dnia 14-go stycznia 
pogodnip; termometr doszedł ,d — 8 3 do — 181 C. 

larometr szedł w górę
Dni 15 stycznia o godzinie 7 stan barometru 756‘2 

mm., term metra — 12'4 (
Wiatr północny.

tlabrytlski (Arzysitoiory, Kraków) sprze­
daje forteoipny najznakomitszej w Ausiryi 
fabryki z mechaniką angielską

po 600, wiedeńską po 300 iłr.

Z s a l i  s ą d o w e j .
Żandarm I rewizor.

Kraków, 15 stycznia. 
Konflikt przedstawicieli dwóch władz, rządowej 

i krajow ej, rozegrał się dzisiaj przed krakowskim 
trybnnałem karnym, któremu przewodniczył radca 
sądu krajowego p. Traunfellner.

Dnia 31 sierpnia 19u2 na stacyf K łaj wydarzyła 
się wielka katastrofa kolejowa, której ofiarą padło 
kilkanaście strzaskanych wagonów i kilkaset sztok 
Dydła, przeważnie nierogacizny, gdyż pociąg, który 
ulogł zderzeniu, był pociągiem towarowym, trans­
portującym ogromny zapas bydła, przeznaesonego 
do rzeźni.

Aby zapobiedz rozkładowi i psucia się pobitego 
bydła i zatrncia powietrza, co podczas w ów cza. 
panujących upałów łatwo mogło nastąpić, władze 
zarządzlty na miejscu licytacyę mięsa zabitych zwie­
rząt. Gdy się te stało wi&domem okolicznej lndno- 
ścl, kilka tysk  cy indzi, żądnych kupienia świeżego 
ł zdrowego mięta za tanie pieniądze, zgromadziło 
się w Cbrości, wiosce obot Kłajn, gdzie zarządzo­
no liey(£cyę. PorządeK między zzTomadzonemi tta 
mami miało ntrzymywaś trzech żandarmów z naj­
bliższego posterunku, prócz te g j władze delegowały 
na miejsce licytacyi rewizorr bydła z Chrości, J ó ­
zefa Krnczkowskiegoi, który z nrzędn miał prze­
strzegać, aby ty lko istotnie zdrowe mięso sprzeda­
wano.

Między żandarm?mi pełnił służbę „postenfifhrer" 
Antoni Jarocb, znany z procesu z akademikiem i 
urzędnikiem k.-akowskiego »ądo krajowego p. Tar­
czyńskim, który oskarżony przez Jarocha o gwałt 
publiczny, został uwolniony, a żandarm za naduży­
c ie  władzy przez sw oją przełożoną władzę ukarany. 
W idocznie i podczas katastrofy kolejowej w Kłaju 
żandarm Jaroeh był zbyt gorliwie usposobiony do 
pełnienia służby, bo z dwóch tjs ię cy  przeszło osób, 
obecnych na licytacyi, tylko z Kruczkowskim wszczął 
zwadę, zakończoną aresztowaniem tegoż i oknclem 
w kajdanai. Ponieważ w zwadzie tej Kruczkowski 
m iał uchwycić żandarma Jarocha za piersi i posą­
dzić go o stan nietrzeźwości, oskarżony został o 
zbrodnię gwałtu publicznego, oraz o występek sło­
wnego obrażenia pełniącego słnżbę żandarma, a 
dzisiaj odbyła się przeciw niema rozprawa ksrna, 
w której oskarżenie wnosił zastępca prokuratora 
dr Trzaskowski, obwinionego bronił adwokat dr 
Heski.

Oskarżony Kruczkowski tłomaczył się na dzisiej­
szej rozprawie, że obecny będąc z nrzędn na licy ­
tacyi bydła po katastrofie, od żandarma Jarocha 
znosił ciągłe przykrości. Jarocb robił wrażenie pi­
janego i wszyscy obecni to zdanie potwierdzili; Ja- 
roch chciał go koniecznie nsnnąć z licytacyi, cho­
ciaż on tam urzędował, gdy pchnięty przez żan­
darma przewrócił się, powstawszy chwycił żandar­
ma za pierś odruchowo, poczem jednak, gdy og ło­
szono mn, że jest aresztowany, żadn >go oDorn nie 
stawiał.

Świadek żandarm Jaroch, słuchany był bez przy- 
sięgi z powoda nienawiści do oskarżonego. Świadek 
obecnie jest na urlopie z powoda sprawy z akade­
mikiem Terczyńskim ; dis oskarźonegc zeznawał ob­
ciążające.

Na rozprawie odczytano świadectwo moralności, 
wystawione prz9z władze rewizorowi K ruczkow skie­
mu, z którego wynika, że ten jest charakteru nie­
poszlakowanego. jest ojcem licznej rodziny, synów 
kształci w gimnazyum.

Po przeprowadzonej ro jp iaw ie trybnnał opierając 
się na zeznaniach kilku świadków, którzy widzieli, 
jak żandarm i rewizor trzymali się za piersi, n- 
wolnił oskarżonego Kruczkowskiego od zbrodni 
gwałtu publicznego, skazał go jednak za przekro­
czenie z § 312, to jest za czynną i słowną obra­
zę żandarma na 3 tygodnie aresztn z jednym p o ­
stem co tydzień. Prokarator zgłosił odwołanie od 
niskiego wymiaro kary, a obrońca obw inionego dr 
Heski wniósł zażalenie nieważności

Odczyty o kwestyi kobiecej.
VIII.

Antorka wczorajszego odczytu, p. dr praw L  i p- 
s s y c - B a l s i g e r o w a  z Zurychu, nie przyoyła 
do Krakowa i rzouz je j o „ p r a w n e m  p o ł o ż e ­
n i u  k o b i e t "  odczytała wczoraj w sali „asklej 
jedna z pań tutejszych.

Odczyt omawiał przedewszystkiem prawodawstwo 
cywilne w odniesieniu do kobiet, dał najpierw po­
gląd historyczny, potem zajmował się przedstawie­
niem rzeczy w różnych państwach. W ięc najpierw 
b jła  mowa o Atenach, gdzie kobieta stała znacznie 
poza raężozyną; majątkiem wdowy zarządza' ja j  
syn (Telemak i Penelopa). W  Sparcie było kobie­
cie lepiej, miała pewien udział w zarządzie mająt­
kowym. W  Rzymie rozróżniano dwa rodzaje mał­
żeństw: jedno, gdzie majątkiem zarządzał mąż, i 
drugie —  t. zw. wolne —  w którem kobieta n a le ­
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żała nadal do Bwego ojca i ojciec nadal był jej 
opiekunem, choć wyszła za mąż W  Niemczech roz­
ciągali krewni Kuratelę nad kobietą po śmierci jaj 
męża. W e E rancyi dopiero rewolucya dała kobie­
cie pewne prawa.

W spółczesne prawodawstwo cywilne opiera się 
głownie na 2 źródłach: rzymskiem i germańskiem
i stoi w sprzeczności z współczesną kulturą. Mó­
wią, że w Stanach Zjednoczonych jest najlepiej. 
Dobrze jest jednak kobiecie w stanie New .Jork, 
w innych jest znacznie gorzej. W  Anglii dopit>ro 
oa r. 1883 zniesiono szranki, zacieśniające prawa 
kobiety; może ona teraz zawierać umowy, świad­
czyć przy testamentach i t. d. Braki są tam je ­
dnak w ustawodawstwie co do dzieci nieślubnych i 
utrzymania kobiet.

Pornszj ła d&iej autorka Bystemy prawa mająt­
kowego w małżeństwie. Jest ich trzy, zależnie od 
kwesłyi, czy majątek należy do męża, czy do żo­
ny, czy też powstał przez wspólny dorobek. Ideał 
nym byłby system wspólności majątkowej, ale w 
praktyce go nie przeprowadzono. Dziś majątkiem 
zarządza mąż, Dez względu na to, kto ten majątek 
wniósł. Drugi system polega na oddzielenia m ająt­
ku żony od majątku męża, zarządza nim mąż, ale 
gdy rozwód nastąpi, część majątku żony zostaje 
przy niej. Trzeci wreszcie svstem: rozdziału mająt­
kowego; i mąż i żona ma prawo zarządzać mająt­
kiem, jako samodzielna osoba prawna (Anglia, Ir- 
landya, Stany Zjednoczone). Najwsteczniejsze pra­
wo obowiązuje we Francyi, gdzie kobieta zdana 
jest na łaskę i niełaskę męża.

Odczyt omawiał w końcu Kwestye z zakresu pra­
wa małżeńskiego. Małżeństwo było zawsze aktem 
tylko cywilnym, dopiero gdy kościół wzrósł w po­
tęgę i prawo małżeńskie zwiazał z kościelnBm, ślnb 
stał się nierozerwalnym i rozwód niemożliwym. 
A  rozwód —  w pewDych wypadkach —  jest, zda­
niem prelegentki, wprost koniecznością.

Ogółem prawa istniejące nie odpowiadają stano­
wisku społecznemu kobiety. W yzwolenie je j z pod 
panowania mężczyzny jest postulatem ogólnego do­
bra. Kobiety powinny więc w *ym kiernnKn w ytę­
żyć Btarania i doprowadzić do zrzeszania się, do 
organizacyi, a wtedy stworzą opinię reformom przy­
chylną. Aby zwyciężyć, trzeba żądać ciągle i w y­
trwale; każde bowiem prawo musi być wywalczone.

('ak)

rach W olffa . Sztuka ta posłuży za pole do tryumfu 
Annie Jndic, słynnej niegdyś gwiaździe operetko­
wej, która jest także wyborną i nadzwyczaj sub­
telną aktorką. Jndic grała babkę i wszyscy zachwy­
cali się je j wdziękiem i pięknością, bo siwe własy 
nadzwyczaj były jej do twarzy. Sztuka zyskała o- 
gromny sukces. Cała prasa parysKa bez wyjątku 
unosi się nad tonem ciepłego uczucia, jaki wioje 
z osiości.

—  „Krzyżacy" na scenie czeskiej. 2. Pragi
donoszą nam. że tamtejszy teatr „Urania" w ysta­
wia w dnia 21 b. m. „K rzyżaków " w przeróbce A. 
W alewskiego. Przekładu sztnki dokonał dr B. Prn- 
sig, jeden z wybitniejszych publicystów czeskich, 
zajmujących się polską literaturą. Reżyser sceny 
naszej p A W alewski otrzymał na to przedstawie­
nie zaproszenie od dyrekcji „U ranii". Czeska kry­
tyka teatralna z ciekawością oczekuje premiery g ło ­
śnego ntworn.

—  „Dante", nowa sztuka W iktoryna Sardon, 
którą Henryk lrying ma zamiar dać w Drnoy L a­
ne londyńskim, jest skończona. Irving, który jnz 
tłómaczył na angielskie „RoDespierre’a “ Sardon, do­
konywa właśnie przekłada „D antego". Sztuka ta 
ma pięć aktów a dziewięć obrazów i zawiera oko­
ło 40  ról. W ystawiona będzie z niebywałym pize- 
pychem, a winda hydrauliczna funkcjonow ać będzie 
w „P iek le". W  jednym akcie rzecz się dzieje w 
pałacu papieskim w AwinioDie; sala ta będzie w ier­
nie skopiowana z pierwowzoru. Główna rola Kobie­
ca będzie podwójna. W  pierwszej części artystka 
grać będzie kobietę ukochaną przez Danta, w na­
stępnej będzie jego  córką. Rolę tę odtworzy Miss 
Aebwell. Pan Xavier Leronx napisał partycję  mu­
zyczną do tej sztnki, która będzie wypadkiem 
dnia.

—  „Wiadomości fotograficzne", dwutygodnik
ilustrowany, zaczął z dniem 1 stycznia wychodzić 
we Lwowie, pod redakcyą W iktora Wołczyńnkiego, 
a pod artystycznem kierunkiem dra Henryka Mi- 
kolascha. Jest to jedyne polskie czasopismo, po 
święcone sprawom fotografii. Obok licznych arty­
kułów, które zainteresują zarówno zawodowych fo ­
tografów, jaK i amatorów tej sztuki, zawiera ze- 
Bzyt pierwszy tego czasopisma piękną kolorową an- 
totypię z fotografii „N ad Drzegi-am staw u", repro- 
dukcyę zdjęcia dokonanego nowym objektywem T o ­
warzystwa „PhoB41 w W arszawie i bardzo ładne 
ryciny w tekście.

M i a n o w a n i a  p o c z t o w e .
(Telefonem 15 stycznia).

Lwow. „G ezeta Lw owska" ogłasza.
D yrekcja  poczt i telegrafów zamianowała poczt- 

mistrzami
a) I  klasy 4  stonnia, poczrmistrzów II  klasy 1 

stopnia: W ładysława Rylsk.ego w Błażowej. Miko­
łaja Zalewskiego w Ruzdole, Bronisława Dembiń 
skiego w Krynicy, Henryka Maurera w Perehińskn, 
Fawła Unickiego w Tnrce obok Chyrowa;

b) pocztmistrzami II klasy 2 stopnia: we L w o­
wie 11 ekspedyentkę pocztową Maryę Ostaszewską 
ze Sokołów obok O żjdow a, w Grodziska ekspelyen- 
ta pocztowego Jana Stasiowa z Koszyłowiec, w Trn- 
sKawcu ekspedyenta pocztowego Jana Szkodę z Bie- 
rzanowa, w Tarnowie 3 ekspedyenta pocztowego 
Jana Goldę z Kobylanki, w Baligrodzie ekspedyen- 
ta Jana Domenusa z Niedżwiedz.a, w Uścia Zielo- 
nem pocztowego urzędnika pomocniczego .Tana Gru­
szczyńskiego.

D yrek cja  poczt i telegrafów nadała posady eks- 
pedyentów pocztowych: w Korczowie obok Ubnowa 
Romanowi Wolańskiemn ekspedyentowi pocztowemu, 
w Łączkach Kucharskich Zofii Makotyn, w Dwer­
niku Aldonie SkoroDohatej administratorce, w Za- 
pałowie Onufremu Czyńce ekspedytoiowi pocztowe­
mu, w W ysow ej Mironowi WandzilaKowi ekspedy­
torowi pocztowemu, w Dnpliskach Julii Fritze eks 
pedytoree pocztowej, w Janczynie W iktoryi Towar- 
nickiej administratorce, w Oleszowie Stanisławowi 
Bagińskiemu ekspedytorowi pocztowemu, w Tuchli 
ekspedytorce pocztowej Kazimierze rlrriińskiej, w 
Kamieniu ekspedyentowi pocztowemu Janowi K-<r- 
maLsLiemn z Romanówki, w Laszkach obok B o­
brówki Zuzannie Krawczyk, w Krechowie ekspedy­
torowi pocztowemu Bronisławowi Grochowalskieinn, 
w Podbajczykacb ewang. probngzczowi Francuzko 
wi Launhardtowi, w Sokołówce obok Ożydowa ekB- 
pudyentce pocztowej Aldonie Skorobohatej z D w er­
nika, w Kolędzinach ekspedyeutce pocztowej vVa- 
leryi Skibińskiej z Borowej, w BobrKn obok Oświę­
cimia ekspedytorce pocztowej Helenie Adolf, w ry 
ehdńcach ekspedytorce pocztowej W andzie Lischka, 
w PrzyłDicach dotychczasnwoj administratorce Fran­
ciszce Piechór, W Spasie ekepedyentce pocztowej 
Karolinie Męcińskiej z Kóz, w Soli na dworca na­
czelnikowi stacyi kolei Arturowi Ni* dz łkowsi e- 
mu w Sławsku na dworcn naczelnikowi stacyi Emi­
lowi Słngockiemn, w Jasionce Masłowej Emilii Ni- 
żarkowskiej, w W ygnance na dworcn naczelnikowi 
stacyi Józefowi Jachimowskiemn, w Drogini ekspe 
dyentce pocztowej Maryi Hcwranek z Monasterza, 
w Swoszowicach ekspedyentce pocztowej Janinie Mi- 
dowieź z Drogini, w Dąbia obok Dembicy ekspe­
dyentowi pocztow emn Janowi Kaczmarazykowi z Ja­
sionki, w Stryżowie Józefowi Bieńkowskiemu.

Wiadomości r a t o m ,  liierache i artystyczne

—  „Jesiennym wieczorem", nowa Bztuka p. Za­
polskiej, odegraną zostanie na scenie teatrn miej­
skiego w rocznicę powstania styczniowego, tj. 21 
b m., z M odrzejewską w głównej roli kobiecej. 
Jakkolwiek pani Zapolska wycofała swe Bztuki z 
repertoaru sceny krakowskiej, jednak zezwoliła w y­
jątkowo ten jeden raz ni odegranie swego nowego 
ntworn, który pisała dla Heleny Modrzejewskiej. 
W ieczór więc środowy zapowiada się niezwykle in­
teresująco w cyklu przedstawień Modrzejewskie! i 
nosić będzie ceche wybitnie patryotyczDą. Rozpo­
cznie bowiem przedstawienie „W arszaw ianka" z p. 
M oarzejewską w roli Maryi. Dziś odbyła się pierw­
sza próba z „Jesiennego w ioczoru", którego reży- 
serya jest skomplikowana i wymaga dnżej pracy. 
O prócz pani M odrzejewskiej, odtwarzającej rolę 
L ory  Nowowiejskiej, grać będą w sztuce Zapol 
skiej pp. Sosnowski (Nowowiejski), Przybyłowicz 
(ksiądz) i panna W alewska (Paraska).

—  Piotr Wolff, sympatyczny i zdolny pisarz 
Bceniczny, którego sztnki poznała publiczność kra­
kowska za czauów poprzedniej dyrekcyi, napisał 
obecnie bardzo ładną sztukę p. t. „ S e k r e t  P o -  
li s z y n e l a .  Jest to rzecz pełna pogody i wdzię­
ku, a ubarwiona doskonałą obserwacyą bnrżuazyi, 
która jak iw y kle wybornie zanalizowana w utwo­

Dział ekonomiczny.
Akcya rząau rosyjskiego w sprawie budowy 

nowych kolei. W  ogłoszonym budżecie pan 
stwowyra Rosyi na r. 1903 znajdujemy olbrzy­
mie sumy wstawione na budowę nowych kolei. 
I tak z dochodów zwyczajnych preliminowano 
na wzmocnienie środków kolei skarbowych 
22,900.000 rubli z dochodów nadzwyczajnych, 
zaś przeznaczono na budowę nowych kolei 
166,000.000 rubli. Ogółem tedy na koleje asy- 
gnowano przeszło 189 mil. rubli.

Z tej sumy 20.900.000 przeznaczono na ko­
lej naokoło Bajkału, oraz na niektóre inne ga­
łęzie kolei syberyjskiej, 32 mil. na koLj Neu- 
burg-Taszkient, 20 mil. na budowę drugiej ko 
lei ekateryneńskiej, 35 mi1, na koiej z Boło- 
goje do Siedlec, 33 mil. na budowę kolei z Pe­
tersburga do Wjatki, 2 mil. na kolej z Peters­
burga do Petrozawodska, 10 mil. na kolej ob­
wodową moskiewską, przeszło 13 mil. na inne 
koleje.

Przeszło 9 milionów przeznaczono na poży­
czki dla Towarzystw prywatnych na budowę 
nowych kolei, 34/io miliona na przedsiębior 
stwa pomocnicze, związane z budową kolei sy­
beryjskiej.

Ogólny budżet państwa rosyjskiego na rok 
1903 wykazuje w dochodach 2.071,667.472 ru­
bli. Dochody przewyższają wydatki o 16,600.000 
rubli i w po-ównaniu z rokiem ubiegłym wy­
kazują wzrost o 96,200.000 rubli.

Na ten pomyślny stan finansów wpłynął 
przeważnie urodzaj zeszłoroczny i wyższy kurs 
walorów rosyjskich na giełdach europejskich.

Towarzystwo dla popierania uprawy torfo­
w isk W Galicyi zawiadamia, że: 1) Na mocy po­
rozumienia z krajową scs.cyą chemiczDo-rolniczą w 
Dablanach, członkowie Towarzystwa mogą korzy­
stać z bezpłatnej oceny torfu na opał (ilość po­
piołu, wody, wartość kolorystyczna). W skazówek, 
w jaki sposób ma być pobieraną próbka, udziela 
stacya dublańska. 2) Pragnąc zapoznać szerszy o- 
gół naszych ziemian ze stanem ekaploeUcyi torfn 
na opał w kraju, T  d. p. U, T . zamierza nrząaztć 
wystawę próbek torfu opałowego wraz z ich oceną 
podczas zebrań ogólnych Towarzystw  rolniczych* 
zaczynając od marcowego zebrania Towarzystwa 
gospodarskiego we Lwowie. 3) Równocześnie z R a­
dą ogólną Towarzystwa gospodarskiego we Lw o­
wie (w początkach mrrea) T. d. p. U. T . zamie­
rza urządzić szereg wykładów o użytkowania i mo 
Borowaniu torfowisk. 4) W  czasie najbliższym u 
każe się pierwsza pnblikacya T. d p U. T. bro­
szurka o użytkowanin torfowisk w kierunku rolni­
czym i na opał, którą wszyscy dotychczasowi człon­
kowie Towarzystwa otrzymają bezpłatnie.

W ładysław Gniewosz, przewodniczący Prof. Jó­
zef Mikułowski Pomorski (Dublany około Lwowa), 
sekretarz. W szelkie pisma do T. d. p. U, T . nale­
ży adresować na imię sekretarza Towarzystwa.

Połączenie W s ły  Z Wartą, z W arszawy dono­
szą: Projekt tego połączenia, poaniesiony kilka lat 
temu, wznowiono obecnie. Grupa kapitalistów w 
Niemczech wyraziła gotowość swego czasu podjęcia 
budowy kanału do spółki z tutejszymi kapitalistami, 
lecz rokowania te nie dały na razie żadnego w y­
niku. W znow iono je  obecnie i pertraktaeye odby 
wają się za pośrednictwem komitetu giełdowego 
warszawskiego, występującego w charakterze przed­
stawiciela kapitalistów tutejszych. Urzeczywistnie­
nie projektu zależne jest od dwóch okoliczności: 
Po pierwsze do prawidłowego funkcjonowania ka­
nału niezbędne jest uregulowanie W arty na całej 
długości; powtóre: pożądane jest, ażeby części wy 
datków z sumy kosztorysowej 31/* miliona rubli 
przyjął na siebie skarb. Inicyatorzy maje: nadzieję, 
iż ministerstwo skarbu zechce asygnować na ten 
cel milion rnbli, pozostałe zaś 2 1/a miliona rubli 
pokryćby można przez wypuszczenie 4 °/# udziałów .

dza na lipiec-sierpień —•— do — •—. Owies na wiosnę 
6-41 do 6'42. Owies na maj-czerwiec — •— do —•— . 
Owies na jesień — ‘— du —‘— . Rzepak na styozeń-lnty 
—•— do — •—. Rzepak [ua sierpień-wrzesień — •— ao 
— •— . Olej rzepakowy na styczeń-kwiecień —•— do

Usposobienie słabe; pogoda piękna.
Budapeszt. 15 stycznia. Pszenica na kwiecień 7-74 

do 7-76. Zyto na kwiecień 6'70 do 671. Owies na 
-wiecień 6T 8 do 6 19. Kukurydza na maj 5 80 do 5 86. 
Rzepak na sierpień 11.70 do 1180.

Chęć kupna mierna, oferty słabe, usposobienie spo 
kojne, pogoda piękna.

Wiedeń, 15 stycznia. Fszenica na wiosnę 7'82 du 7 83. 
pszenica na maj-czerwiec — .— do —'—. Pszenica na 
jesien — •— do —j—. Zyto na wiosnę 6.97 do 6 98. Zy 
to na maj-czerwiec •— do — •—. Zyto na jes:eń — •— 
do — ’— . Kukurydza na maj-czerwiec —'— uo —'— . 
Kukurydza na czerwiec-lipiec — •— du — •— . Kukury­

Ostatnie wiadomości.
—  K o ł o  p o l s k i e  w S e j m i e  p r u s k i m  

w B e r 1 / n i e ukonstytuowało się na czas se- 
syi tegorocznej, bezpośrepnio po pierwszem po­
siedzeniu pleuarnem, jak następuje: Przez a- 
klamacyę wybrani zostali: prezesem dr H. S za ­
man,  wiceprezesem hr. M. K w i l ę  cki ,  kwe­
storem W  J e r z y k i e w i c z ,  sekretarzami L. 
G r a b s k i  i ks. St y  c h e l ;  do komisyi parla­
mentarnej: ks. prałat dr J a ż d ż e w s k i  i L. 
C z a r l i n s k i ,  zastępcami ks. kan. N e u b a u e r  
i B r o d n i c k i ;  do komisyi budżetowej: J. 
G ł ę b o c k i ;  do komisyi szkolnej: ks. St y -  
c h e l ;  do kuinisyi petycyjnej: W. Br odni c ki ;  
do komisyi rugów wyborczych: dr L. M i z e r ­
ski .

—  S p r a w a  o M o r s k i e  Oko została wre­
szcie w Sejmie węgierskim załatwiona. Jak jnz 
z podanego wczoraj przemów .enia referenta ko­
misyjnego posła S i v a k a  wynikało. Węgrzy 
z wielką trudnością pogodzili się z faktem prze­
grania procesu. Dyskusya była nawet namiętna. 
Poseł Y  ■ s o n t a y zażądał, w formie wniosku, 
aby przerwano obrady Izby celem skontrolowa­
nia, czy i o ile węgierskie tłomaczenie wyroku 
sądu rozjemczego zgodne jest z oryginałem? 
Po dłuższej rozprawie jednak wniosek Vison- 
taya o d r z u c o n o  w imiennem głosowaniu 109 
głosami przeciw 2-t, poczem przedłożenie rzą­
dowe, zawierające znany wyrok w sprawie Mor­
skiego Oka, u c h w a l o n o ,  w myśl wniosku 
referenta komisyjnego.

—  O t a f c i e  radzono wczoraj na pierwszem 
poświątecznem posiedzeniu parlamentu niemiec­
kiego przy rezolucjach do nuwej taryfy cłowej. 
Komisya cłowa poleciła do przyjęcia rezolucyę, 
aby przez zaprowadzenie rozmaitych ceł na ro 
pę i naftę rafinowaną umożliwiono założenie 
rafinoryj w Niemczech. — Poseł Herrenstein 
przemaw’ ał za rezolucyą. Mówca podnosi nie­
korzystne skutki amerykańskiego monopolu naf 
towego Rockefellera, którv tak długo dopuszcza 
do zniżenia ceny nafty, aż zniszczy konkuren­
cją, poczem podyktuje ceny nafty według wła­
snego upodobania. Przez założenie rafineryj w 
Niemczech umożliwionoby zdrową konkurencyę 
nafcie rosyjskiej, a u s t r y a c k i e j i rumuń­
skiej. Poseł Paschę oświadczył, że monopol naf­
towy Rockenfellera kosztuje Niemcy dotąd już 
50 milionów marek. Natomiast poseł Gotthein 
był zdania, że z ropą z Baku i G a l i c y i  nie. 
można zrobić interesu.

Po dłuższej dyskusyi rezolucyę przyjęto w 
imiennem głosowaniu 152 głosami przeciw 70.

—  Wiceprezydentem f r a n c u s k i e j  I z b y  
d e p u t o w a n y c h  w chrapy na przed-
wczorajszem posiadzeniu 214 z 410 poseł so- 
cyalistyczny Jaares . Republikańska większość 
powitała wybór ten burzą uklasków —  prawi­
ca zaś sykaniem. Wczoraj kilku członków Ugi 
patryotycznej przewiesiło, na znak protestu 
przeciw wyborowi Jaurósa, szarfę żałobną na 
pomniku straslurskim. Policya szarfę tę usu­
nęła. Jaurós przemawiał, jak wiadomo, niedawno 
temu za pojednaniem z Niemcami.

wczoraj prosić wszjstkich kupców i przemy­
słowców tudzież instytucye, aby w dniu ob­
chodu t. j. dnia 21 b. m. zamknęli sklepy i 
biura cńociaż na czas od 10 rano do 1 godz. 
w południe.

Lwów Komisya rzeźniana miejska na odby­
tem wczoraj posiedzeniu uchwaliła utworzyć 
nowe dwie posady weterynarzy.

u

Kronika lwowska.
Lwów, 14 stycznia.

Stan zdrowia metropolity hr. Szeptyckiego,
jak nam ze Lwowa telefonują , jest niezmieniony. 
Dla uspokojenia rodziny i kapituły prof. dr W icz- 
kowski zaprosił wczoraj wieczorom telegraficznie 
prof. Nenssera z W iednia na „consilinm ". Prof. 
Nensser przybędzie do Lwowa dzisiaj aibu jntro.

Opera lwowska. Dyrekcya wystawi w bieżącym 
sezonie „H rabinę" Moniuszki z p Krnszeinicką w 
roli tytułowej.

Ułaskawienie. Dyrektor lwowskiej rzeźni miej 
skiej, Gottlieb, skazany za zabicie ogrodnika Wa- 
lo lińskiego na 8 dni aresztn, został przez cesarza 
ułaskawiony! Mianowicie w drodze łaski z .mienio­
no Guttliebowi areszt na grzywnę w wysokości 
40U koron. W obec tego Gottlieb objąć ma napo- 
wrót stanowisko dyrektora rzeźni.

Za sprzedaż mięsa zakażonego wąglikiem.
Podczas rozprawy przeciw J, Katzowi wydarzył się 
hałaśliwy epizod. Podczas zeznań p. Kulczyckiego, 
weterynarza miejskiego, znajdujący się między an 
dytoryum rzeźnik, Zawadowski, zawołał „M ów  pan 
głośniej, panie weterynarz, bo tn nic nie s ły ch a ć". 
Przewodniczący kazał Zawadowskiego wyprowadzić 
ze sali, a gdy on się opierał, skazał go n# 12 g o ­
dzin aresztu i natychmiast do odbycia kary odpro­
wadzić polecił.

Rzeczoznawcy profesorowie weterynaryi, KróU- 
kowski i Grabowski, dawali fachowe wyjaśnienia. 
Oświadczyli oni, że rozpoznanie choroby wąglika 
jest bardzo trudne; mo mając zakażonego mięsa 
przed sobą, nie mogą na podstawie zeznań świad­
ków —  samych laików —  wyrobić sobie wyobra 
żenią, że mięso z dorzniętej jałówki było dotknięte 
chorobą wąglikową. Prawdopodobnie padła ona z 
powodu objedzenia się koniczyną. W  każdym je ­
dnak razie mięso z dorzniętej jałówki było w w y­
sokim stopnia zepsute i zdrowiu szkodliwe

Późnym wieczorem zapadł wyrok. Skazani zo­
stali: Efroim Joel Katz na 1̂ 4 dni aresztu, Lnzer 
Saumselig reete Ohrlander^ na 7 dni aresztu, Jan- 
kel Saumselig recte Ohrlander na 5 dni, Salomon 
Katz na 5 dni, Koppel Hammer na 8 dni, Jakób 
Gulden na 24 godzin aresztu. Innych oskarżonych 
uwolniono od winy i kary. Skazani prosili o trzy 
dni do namysłu

Repertoar Teatru lwowskiego.
W  piątek: „Słodka dziewczyna".
W  sobotę: „W olny strzelec".
V, niedzielę po połndniu: „Kościuszko pod Racławi 

cami"; wieczór „Trariata".

(Telefonem 15 stycznia).

Lwow. Komitet ściślejszy zawij 
chodu 40-letniej rocznicy styczj

T e ie jra tc iifi i tteftaiezne  

wiadomości „N. Reformy
z dnia 15 stycznia.

Genewa. Księżna Ludwika otrzymała z Dre­
zna dwie paki z rozmaitemi rzeczami swemi. 
Z tego wnoszą, że między mą a dworem sa­
skim przyszło już do pewnego porozumienia

Berlin. Czas odjazdu niemieckiego następcy 
tronu do Petersburga oznaczono na jutro, 16 
stycznia Towarzyszyć mu będzie w podróży 
wielu olicerów niemieckich. Punktem kulmina­
cyjnym przyjęć będzie wielka parada wojsko- 
wa na jego cześć w dniu 19 b. m.

f  Kardynał Paroechi.
Rzym Kardynał Parocchi umarł dziś o godz. 

2 nad ranem. (Zmarły był doktorem teologii 
„honoris causa" Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Pizyp. red.).

Burza na Czarnem morzu.
Bukareszt. Na morzu Czarnem szalała wczo­

raj straszna Durzą, podczas której zatonęło 
kilka okiętów, a kilka innych znaczne poniosło 
uszkodzenia.

Psy morskie.
Christ<ania. Północne prowineye Norwegii, 

których ludność żyje głównie z rybołostwa, 
nawiedziła niebywała plaga. Z wybrzeży ro- 
syjsko-sybirskich nadpłynęła bowiem taka ma­
sa psów moiskich i tak żywym murem otoczy­
ła wszystkie wybrzeża, że nietylko rybołostwo 
stało się niemożliwe, ale wogóle grozi zupełne 
wytępienie ryb w nadbrzeżnych wodach. O pla­
dze tej mówiono już w Storthingu. Na razie 
wysłano na zagrożone wybrzeża kilka łodzi 
torpedowych, które w rozmaity sposób tępią 
psy morskLe. Jest ich jednakże tyle, że dotych­
czas ten sposób tępienia nie okazał się nale­
życie skutecznym.

Nowy wielki wezyr.
Konstantynopol. Prezydent komitetu dla eu­

ropejskich wilajetów, F e r i d  pasza, mianowany 
został wielkim wezyrem.

Zajścia w Wenezueli.
Caracas. Atak powstańców na miasto Cuma- 

nę, bronione przez 500 żołnierzy rządowych, 
nie powiódł się. Powstańcy cofnęli się, pozo­
stawiając w rękach wojska rządowego 200 
jeńców. 300 karabinów i 2900 nabojów. Na 
polu l.twy znaleziono podobno 80 polegiych.

Rewolucya w Marokko.
Madryt. Hiszpański poseł w Tangerze dono­

si: Wobec tego, iż pretendent i jego wojska 
znaidują się już blisko Fezu, —  wszyscy cu­
dzoziemcy i konsulowie nostanowili opuścić 
m>asto.

Madryt. Z Tangeru donoszą , że walka pod 
nurami miasta nie miała związku z obecną re- 
wolucyą. Było to jedynie krwawe starcie dwóch 
pobliskich szczepów kabylskich z przyczyn 
czysto lokalnych. Z Fezu nadeszły wieści, że 
położenie nie jest tam bynajmniej tak groźnem, 
jak pierwotnie donoszone Dotychczas jeszcze 
nie przyszło do decydującej bitwy pomiędzy 
woiskiem sułtana a powstańcami.

dla ob- 
iichwalił

Z  Rady państwa.
Wiedeń, 15 stycznia. Dzisiejsze posiedzenie 

Izby poselskiej zagaja prezydent V e t t e r  o 
godzinie kwadrans na 12 w południe. Prezy­
dent zawiadamia o ustąpieniu ministra wojny 
Krieghammera i zamianowaniu w jego miejsce 
generała P i t t r e i c h a ;  zawiadamia dalej, że 
prezydent sądu wyższego we Lwowie dr Ale­
ksander T c h ó r z n i c k i ,  powołany do Izby 
panów, złożył mandat członka Trybunału pań­
stwa.

Minister skarbu przedkłada rozporządzenie, 
wydane na podstawie § 14 w sprawie 6-mie- 
sięcznego p r o w i z o r y u m  b u d ż e t o w e g o .

interpelacye i wnioski.

Odczytano potem szereg w n i o s k ó w  na ­
g ł y c h  i i n t e r p e l a c y j .  Na żądanie p. 
K ł o f a c z a .nterpelacye odczytywane są w 
dosłownem brzmieniu Prócz interpelacyj Schó- 
n e r e r a  o zaprowadzenie niemieckiego języka 
państwowego, zgłoszono następujące w n i o s k i  
n a g ł e :

S t e i n a  o natychmiastowe rozpoczęcie ob­
rad nad budżetem na r. 1903;

K l o f a c z a  w sprawie budowy dróg wo­
dnych. "Wniosek ten nie doznał jednak dosta­
tecznego poparcia.

C h o c w zapytaniu do prezydenta wygłasza 
dłuższą mowę w języku czeskim. Prezydent 
kilkakrotnie go upom.ua, w końcu odbiera mu 
głos.

Ponieważ inni wnioskodawcy oddal: pierw­
szeństwo wnioskowi nagłemu F r e s s l a  w 
sprawie s t o s u n k ó w  j ę z y k o w y c h  na 
k o l e j a c h  p a ń s t w o w y c h  w C z e c h a c h ,  
przeto Izba przystępuje do obrad nad tym 
wnioskiem.

F  r e s s 1 uzasadnia swój wniosek.
Wiedeń. W  Radzie państwa przemawia cią­

gle Fressl po czesku.

Za nrurhomienieir parlamentu.
Wiedeń. Wydany dziś komunikat donos1
Dz.ś odbyło się posiedzenie klubu niemie­

ckiego stronnictwa p o s t ę p o w e g o ,  na któ- 
rem dr G r o s s  złożył sprawozaanie o konfe- 
rencyi z drem K o e r b e r e m  w sprawie przy* 
stąpienia do porządku dziennego w Izbie i usu­
nięcia wniosków nagłych,

Nań sbrawozdaniem rozwinęła sie dłuższa

dyskusya. Wszyscy mowc.y wyraz1 li zdanie, lże 
obecne stosunk w parlamencie są wprost nie­
m o ż l i w e  i u b o l  e w a n i a g o  d n e, ponie­
waż jednak zdaje się, że Dędzie możliwem 
dojść do porządku dziennego i do dyskusyi 
nad pierwszym punktem porządku (sprawa cu­
krowa), przeto stronnictwo me uważa za sto­
sowne określać teraz swego stanowiska. —  
Uchwalono tylko, aby mówca stronnictwa, któ­
ry zabierze głos przy pierwszem czytaniu spra­
wy cukrowej, wypowiedział zdanie klubu, ze  
d a l s z e  n a d u ż y w a n i e  p a r l a m e n t a r ­
n y c h  f o r m  ni e  m o ż e  b y ć  d ł u ż e j  t o l e ­
r o w a n e  i wniosków nagłych w przyszłości 
nie będzie można odkładać na później, l e c z  
z u p e ł n i e  t r z e b a  e b ę d z i e  u su w ać(?!)

Pod koniec obrad otrzymał klub wiadomość, 
że pierwsze czytanie ustawy cukrowej n i e 
b ę d z i e  t e r a z  m o ż l i w e ,  z powodu tego. 
że Czesi nie cofnęli swoich wniosków nagłych. 
Wypow.edziano wi<;C zdanie, ż e  t r z e b a  p o ­
ł o ż y ć  k o n i e c  t y m s t o s u n k o m .

Wiedeń. Sytuacya w parlamencie zupełnie 
jeszcze j.ejasna. Rokowania nad obmyśleniem 
sposobu dla usunięcia wniosków nagłych nie 
wydały dotychczas pożądanego rezultatu. — 
Młudoczesi oświadczyli wprawdzie, że przed­
łożenie cukrowe nietylko wyjmują zpod ob- 
strukcyi, ale także, że odstępują co do niego 
od formy wniosku nagiego —  lecz i to sytua- 
cyi nie zm eniło. Wobec tej rzekomej uległo­
ści Młodoczechów wysunęli się teraz naprzód 
radykaii czescy, zarówno agraryusze, jak i na­
rodowi socyaliści i protestując przeciwko wszel­
kiej ugodzie regulaminowej, podjęli obstrukcyę. 
Do tej chwili przemawia ciągle jeszcze poseł 
Fressl. Dalsze rokowania nie mają więc naj­
mniejszego celu i w kuloarach słycnać tylko 
to jedno zdame, że bez radykalnych środków 
sytuacya naprawić się nie da. Ogólnie panuje 
mniemane, że jedynym sposobem ratowania 
parlamentu jest rozwiązanie, ewentualnie na­
rzucenie mu innego, ostrzejszego regulaminu.

Koło polskie zajęte jest obecnie przedewszy- 
stkum sprawą cukrową, którą uważa za naj­
ważniejszą na razie sprawę Galicyi. Niestety, 
napotyka na zacięty opór zarówno w sferach 
rządowych, jak i ze stiony Niemców i Cze­
chów, którzy na żądany przez Galicyę kontyn­
gent przystać nie chcą.

Wiedeń. Następne posiedzenie konferencji 
niemiecko - czeskiej zwołane zostało na wto­
rek

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
M i c h a ł  K o n o p i ń b k i .

N A D E i S Ł  S.JNTE.
(Artyknły w tym dzi&le nie pochodzą od 

Redakeyi).

H. Lenipart
z a k ł a d  t e c h n i c z n o -  d e n t y s t y c z n y

o b e cn ie : Kraków, uliCŁ Bracka, 11.

Poleca Się
U a I a I l i  i ." t r  r  h t - naprzeciw teatru 

M C I , i  M I L  M d  miejskiego, obok
plant, w najzdrowszej i najpiękniejszej części 
miasta Krakowa. Pokoje z komfortem urządzo­
ne od 2 koron wzwjż

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 15 stycznia. Zamknięcie gieidy o g 3 30. 
Akuye ai.atryackieg, Zakładu kredytuwego 891-— . 

Akoye węgierskiego zakłada kredytowego 73P - .  Akcye 
Anglobanku 276'— . Akoye Unionbankit 543'— . Akcje 
L&nderbb.iku 388-75. Akcye Baakyereinu 459'— . Akcye 
Bodencridit 941 — . Akcye Galicyjskiego Banku hipote- 
oznego 536 — Akcye kolei państwowych 694 —. Akcye 
kolei ^południowej 5 9 '—. Akcye N. Tt»mwaye lit. A 
—•— . Akcye N. Tramwaye lit. B. —*— . Akcye ko­
lei Elbetha! 4 b 4 —. Akcye koiei Półnoonej Ak­
oye kolei Gzerniowieokiej 672 —. Aaoye Alpiny 390 50. 
Akcye Rima Murany 468'—. Akoye PragBitlegc Towa 
rzystwa żelaznego *1083. Akcye fabryki broni — ' — 
Akcye tureckie tytoniowe 337'— . Obligaoye węgierskie 
indemuizaeyjne s)8'7fi. Renta majowa 101T0 Austryacka 
renta koronowa 10P—. Węgierska renta korunrwa 98 85 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 96.Su. 
4°/0 LiBty Ba: ku krajowego 98 —. 11 / , °/0 Listy Banku
krajowego 102 —. <4% Listy Banku hipotecznego 96 25 
4 '/,%  Listy Bankn hipotecznego 100 75. 5%  Listy B»u- 
kn hipotecznego 110 55. 4“/« Galicyjskie obligaoye pro- 
pinacyjne 99'5ff 4%  Galicyjska pożyczka krajowa z ro­
ku 1893 98'—. 4°/, Pożyczka miasta Lwowa 95 50.
Losy tnreckiii 115 —. Marki 1 P 1 2  Rnble 252 75.

Usposobienie: Przy spokojnym przebiega karsa nie­
zmiernie chwiejne, zamknięć.e ustalone.

Cukier 2U9F (stałyj, spirytus 37 -  (idzie w górę), — 
uafta bez zmiany.

Cenrtlk Izby handlowej I przemyelowej 
w Krakowie

a 15 siycznis 1902 r. godilm 1 w południe.
Korony

I. Waluty płaoą iądajs
Rabie papierowe......................................  969 50 254 —
Z arii n ie m ie o c ie   116 75 117 25
^ranii p a p ie ro w e   96 — 95 60
Dwndueitofrankfiwkl w złcoie - . . 19 — 19 12

II. Listy zastawał.
6 °/j Cisty zrstnw. yrem Banku hipot. 1 IG 60 — —
4*/,“/,  Listy ii ituwre Banka hlpo.eoi. 100 — 100 80 
4“/’ „ „ „ „ 16 60 Ud 50

w .  Listy zastawne Banko krajów. 101 5c 102 6o
. . .  .  .  75 18 75

4 ,/0Listyzast.gal Tow.kred.ziem.nieok. 96 25 —  —
4°/, 41-iei ije 96 76 --------
>«/, . . . . . .  *«-leuńe 96 60 97 50

III. Obllgaoya I pażyozkl.
4°/ Galioyjakie obligaoye propinaoyjne 99 — 100 —
4°/0 Pożyczki krajów z r. 1898 . . 98 75 99 76
4‘ /o .  miasta luwowa . . . .  95 — 96 —
4V,°/g .  „ ,  . . 100 70 101 70
6 L Obi gaoye komunalne Banku kraj 102 25 103 25
4> ,• /, ,  „ „ 100 7U 101 io
4°/» .  k o le jo w e .......................... 37 25 s8 25

IV, L e e  y,
Losy miasi > K rakow a .........................  75 — 78 —

V. A k o y e .
Akoye Banku hipoteoznego w» Lwowie 630 — 640 —

a m Galio, dla h. i p. w Krak. — — — —
,  „ Lwów-Ozeruowoe-ćassy . 570 — 675 —

VI. Publlozne zapisy długu.
4’ /i„%  wspólna renta pap........................ 100 75 101 25
4l/io°/« „ „ srebrna . . . .  100 70 101 20
4%  renta korono <oi austryacka . . . 100 86 101 35
4°/» „ „ węgierska . . .  93 70 99 20
4°/, renta austraoka w złoeie . . . .  120 75 121 fló
4°/« .  węgierski w złocoie . . .  12) 70 121 20



4 Nr. 12. N O W A  R E F O R M A . Piątek, 16 Stycznia 1903.

S T U D E N C I
mogą mieć m i e s z k a n i e  i w i k t ,  
oraz n a l e ż y t ą  o p i e k ę  u bezdzie­
tnej rodziny urzędniczej w Poliprzu 

przy ul. Rejtana 10. 33912

Słynne brzytwy składanerai 

Arbenfca 0l,5iii51
i tejże firmy n o ż y k i  d o  n a g n io tk ó w

poleca W .  H A L S K I ,
340 handel żelaza. Kraków, i o

D r u k a r n i a
w mieście powatowem, w zachodniej 

Galicyi, jest ao sprzedania.
Adres: Ul. Błonie L. 8 u p. Ostrów 

tego we L WO WIE. 344 1 6

K S I Ę G A R N I A  
D .  E .  f h i e d l e i n . *

Nr. telef. 452 , W RRARUWIE, Rynek gł. 17, Nr. telef. 452 , 
posiada na składzie świeżo wydane:

„Wyzwolenie11, “ 11“ u 1!
Cena 4 korony, z przesyłką korun 4-20. 334 2 7

Automat, 
łapki

na szczury 2 z łr ., na myszy złr. 120. Łapią 
bez doglądania do 40 sztuk przez jednę noc, 
nie pozostawiając woni, i same się nastawiają 
ŁapLa nu szwaby ,Eclip3e “ , łapiąca przez noc 
tysiące szwabów i karakonów, złr. 1'20 Wszę­
dzie jak najlep. wyniki. Wysyłka za zaliczką 
J. Schiiller, Wiedeń, II., Kurzbauergasse Nr. 4. 
Liczne podziękowania i uznania. 285 1 0

O
H. BHEMETZ

optyk i mecnanik, |
K r a k ó w , ul. S zew ska  2, §

poleca, Szanuw. Publiczności swój © 
Zakład optyczny, Okulary Cwi- 1 
kiery, Lornecki damskie, Ciepło- 

^ mierze, Barometra itp. w wielkim

§ wyborze. 216 4 o
=  C en y  b a r d z o  m a k ie .

©©©©©©©©©©©©©o©oo©aoooo©©oo©

Cukiernia (W. Schmida)
w Krakowie, róg ul. Szewskiej i plant, 

poleca:
Cukry i Czekoladki */, kg. 1 złr.

codzień świeże, 335 4 o
H erbatniki V, kg. 80 ct., 
bucuarkl Karlsbadzkie po 1 ct.

Zygmunt Majeicski.

Pomarańcze.
5 klg. czerwonych pomarańcz kor. 3’20 
1 skrz. z 300 pomarańczami „ 12 —
5 klg. maltańskich mandarynek „ 3 20
6 „ karczochów lub sałaty „ 5 50

o płatnie za zaliczką . 301 2 11

Giovanni Spanghero, Trieste.

AGENCI LOSOW, 
AGENCI UBEZPIECZEŃ, 

KOLPORTERZY itd.
mogą zarabiać niezawodnie i stale 300 do 
400 koron miesięcznie. — Zgłoszenia d o  l 
„Sichere Existenz1 przyjmuje J. Danneberg. 
Wie ich. II., Praterstrasse 33, 170 16 25

Zmiana lokalu.
  o ---------------------

Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, 
ie  dotychczasową moją

REST AU R AC YĘ
kiórą znacznie powiękerytem i połączyłem

z handlem towarów kolonialnych, 
delikatesów i win,

przeniosłem z ul. Sławkowskiej 31 
na ul. Grodzką 35 .

Hanael zaopatrzyłem w doborowe „owary 
korzenne, owoce południowe, różno łakocie, 
wini węgierskie, anstryackie i francuskie, 
oraz koniaki.

Wódki i rosolisy krajowe i zagraniczne. 
Restauracya wydawa i będzie zawsze sma­

czne 1 zdrowe potrawy zimne i ciepłe, orai 
różne przekącki.

Ceny przystępne.
Dziękując za dotychczasowe zastanie, pole­

cam się nadal łask. względom Szanow. P atii 
czności ręcząc za szybką i rzetelną usługę.

O .  F e d e r g n u n ,

R A D A  Z A W I A D O W C Z A
Stowarzyszenia pożyczkowego „Praca i Oszczędność" 

w jor*da.nowie
zawiadamia Szan. Członków, że

XXIII. Zwycz. Walne Zgromadzenie
odbędzie się dnia 28 styoznia 1903 r. o godzinie 2ej po południu

w biurze Stowarzyszenia.
P O R Z Ą D E K  D Z IE N N Y :

1) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1902.
2 Sprawozdanie Komisyi kontrolującej i wniosek o udzielenie Dyrekcyi 

absolutorynm z czynności i rachunków za rok 1902
3) Wniosek Rady nadzorczej co do rozdziału zysku za rok 1902.
4 ) Zatwierdzenie wyboru Dyreatora referenta i zastępcy Dyrektora referenta.
5) Wybór czterech Członków Rady zawiadowczej i dwóch zastępców.
6) Wybór Komisyi rewizyjnej na rok 1903.
7) Wniosek Rady zawiadowczej i Dyrekcyi na zmianę statutu.
8) Wniosek Rady zaw.adowczej na uwolnienie od kaucyi obecnego Dyrektora 

referenta i Dyrektora kasyera.
9) Wnioski i interpelacye Członków. 346

Raczą się przeto Szan. Członkowie Stowarzyszenia zebrać na Zgro­
madzenie jak najliczniej, przynosząc z sobą książeczki udziałowe.

Jordanów, dnia 14 stycznia 1903 r.
Sekretarz- Wincenty Łabuda. Zastępca Prezesa. Dr. Wiktor K ul,zęba.

W czterdziestą rocznicę powstania styczniowego
wyjdzie nakładem księgarni fi. Altenberga we Lwowie popularna historya wypadków r. 1861— 1864

pod tytułem

o l a o < ó  i
skreśliła MARYA WYSŁOUCHOWA.

Książka zawiera przeszło 80 stronio druku i a l b u m  c z t e r d z i e s t u  r y c i n ,  które 
ilustrują najważniejsze wypadki z powstania styczniowego i podają portrety wybitnych działaczy ówczesnych. 

Oryginalna okładka według rytunku Stanisława Dębickiego.
Celem uprzystępnienia tej pięknie . barwnie napisanej książki jak najszerszym warstwom, naznaczono

nadzwyczaj niską cenę 70 hal. zai egzemplarz.
Wydawnictwo to nadaje się tedy ze wszech miar do m a so w ej ro zp rze - 
dąży, a księgarnia H. Altenberga postanowiła k o m ite to m  ob ch od o­
w y m  dostarczać p rzy  w ię k szy m  od b iorze  po je szcze  n iższej

c e n i e : 5 0  h a l .  z a  e g z e m p l a r z .
Małą część nakładu odbito na papierze w elinow jm . Cena egzemplarza kor. 1-50. 336 i 5

Zamówienia adresować należy: Księgarnia f i .  Altenberga, Lwów, Hotel Europejski.

Aalsamu
bierze się 50 do 60 kropel i mie­
sza się z odrobiną wody, ażeby 
mieć tanią, a jednak skuteczną, 
dziąsłe wzmacniającą i psucie u- 
suwającą i niweczącą wodę do 
ust o Daidzc przyjemym smaku, 
Prawdziwy tylko z zielonym zna 
kiem ochronnym zakonnicy, reje­

strowanym we wszystkich cywilizowanych państwach i kapslą zamyka­
jącą, na której wyciśnięte są słowa: Jedynie prawdziwy. Pocztą opłatnie 
12 małych lub 6 dnżycn flaszek 4 korony — Aptekarz Thierry (Adolf) 
LIMITED apteka pod „Aniołem Stróżem" w Pregrada pod Robitsch-Sauer- 
Drunn. — Uważaó ns wymieniono znamiona prawdziwości. 130 2 4

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 
W Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł A D U

w  a ż n e g o  o d  X  p a ź d z i e r n i k a  1 W 0 2  r .  (według czasu środkowo-euiopejskiego).

PRZYJAZD DO KRAKOWA i do Podgórza:ODJAZD Z KRAKOWA i z Podgórza
do Oiwlęcitna, m» połąezenie: w Sp, tko wicach 

a Płaszowa! do Wadowic, Alwerni i Sierszy Wodnej; w 
przystanku Oświęcimie do Wiednia i Wrocławia

4.33 r. pec. osobowy Nr. 31 z Krakowa 
4.44 r poc. osob. Nr. 1032 z Podgórza Płaszowa 
4.60 „ „

6.40 rano poc 
6.47 „ „

posp Nr. 3 z Krakowa 
„ „ 3 z Podgórza Pł.

8.10 rano pociąg nscb Nr 15 z Brukowa 
8.23 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

do Podwołoczysk, ma połączenie w Tirnowie 
do Stróż, ztąd do Jasła, N. Sącza, Orłowa, 
Koszyo i Budapesztu (przyjazd 9'6B w .eoz.); 
w Rzeszowie do Jasła, a ztąd do Nowego 
Zagórza , Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i 
Hnsiatyna, w Jarosławiu do Raw; Ruskiej, 
Sokala i bełzca; w Przemyślu do Chyrowa 
i N. Zagórza; we Lwowie do lokan, Stryja; 
w Krasnem do Brodów i Kijowa ; w Tarno­
pola do Kopyczyniec; w Bc-kach W ielk^h 
do Grzymałowa ; w Podwołoczyskach do 
Odesy i Kijowa, 

do Podwołoczysk ma połączenia w Dębicy do 
Tarnobrzega, Naibrzezia i przez Roz wadu w 
w kierunku au Przewursku; w Przeworski io 
Tarnobrzega: w Przemyślu do Chyrowa i N. 
Zagórza, we Lwowie doStanisłaiĘpwor 3tryja, 
Lawooznego, Mankaesa i Budapesztu dc Ra­
wy Ruskiej, Janowa; w Krasnem do Brudów; 
w Podwołuczyskacłi do Odessy i Kijowa.

do Wieliczki.

8.40 rano pociąg osob. Nr. 6211

9.05 rano poc. osob. 
9. IV „ „ osob ,
9.24 „  „ „ ,

Nr 41 z Krakowa 
1012 z Podgórza Płaszowa 

„ z „ przyst.

291 5 10 u l. G r o d z k a  .15.

8 30 rano poc. mięs-.. 465 z Krakowa (
8 48 „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa i

Krakowa )  do Ntogjły I Kocmyrzowa.

na linię transwersalną przez Podgórze-Płaszów, 
Skawinę, Suchę m » połączenia w Kalwaryi 
do Wadowic i Bielska, w Sucha do Żywca, a 
ztąd do Bielsk" i Dziedzic, do Zwardonia; w 
Chabówce do Zakopanego, w N. Sączu do 
Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Zagórza­
nach do Gorlic, w Nowym Zagórzu do Mezo- 
Laborcz, Koszyc i Budapesztu, do Chyrowa 
i Przemyśla, do Strjja, Stanisławowa i Hu-
siatyna. ___

do Poawołoczysk, ma połączenia w Tarnowie 
d ) Stróż, ztąd do Jasła, do N. Sącza, Orłowa, 
Koszyc i Budapesztu, w Rzeszowie do Jasia 
a ztąd do N. Zagórza, Chyr wa, Stryja, Sta­
nisławowa i Hnsiatyna, w larcsłiwiu ao Ra­
wy ruski j i Sokala w Przemyślu do Chyro­
wa; we Lwowie do curdujeni; 9 Krasnem do 
Brodów wTarnopolu do stryja i Kopyczyniec; 
w Borkach wielkich do Grzymałowa.

11.00 przed p ł. poc. osob Nr. 13 z Krakowa 
11.12 B B „ z Podgórza Pł.

. }
1

dc Oświyeima, ma połączenia w Oświęcimie 
do Wiednia i Wrocławia.

do Wieliczki.

1 15 po poł. poc esob. 33 z Krakowa
1.27 „ r P osob. 1034 z Podgórza Pł.
1-34 „ „ „ „ „ przyst.
1.36 po poł. poc. miesz. 461 z Krakowa
1-40 „  ,  „ „ z Podgórza Pł. /
1.50 po poł pociąg osob. Nr. 6213 z Krakowa) do Mogiły I Kocmyrzowa.

do Lwowa, iua połączenie w Tarnowie do Stróż, 
ztąd do Jasła, w Rzeszowie do Jasła , a 
ztąd do Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja, 
Stanisławowa i Hnsiatyna; w Jarosławiu do 
Rawy ruskiej i Sokala; wPrzemyślu io  Chy- 
ruwu, N. Zagórza, Mezó-Labercz, Koszyc i Bu­
dapesztu; we Lwowie do K: s anego i Brodów, 
dc Podwołoczysk, Odessy i Kijowe, do Bur- 
dujeni.

2.49 po połnd. poc. posp Nr. 5 z Krakowa

6.15 wieczór poc. osob. Nr. 19. z Krakowa 
6.25 „ „

7.56 wiecz poc. osob. 45 z Krakowa 
8.07 „ „ osob. 1016 z Podgórza Pł.
3.17 „ „ „ przyst.

8.38 wieczór poc. posp Nr. 1 z Kraaowa

9.00 wieczói poc. osob. Nr 17 z Krakowa 
9.10 „ „ „ n n z Podgórza Pł.

| do Stróż ma połączenie w Stróżach do Nowe- 
z Podgórza Pł./ gc Sącza.

na linię transwersalna przez Podgórze-►'łaszow, 
Skawinę, Suchę; ma połączenie w Skawinie 
do Ośw;ęcima, a ztamtąd do Wiednia; w Kai- 
waryi do Wadowic;
w Zagórzanach do Gorlic; w Nowym Zagórzu 
do Mezo Lacorcz Koszyc i Budapeszl a, do 
Chyrowa i Przemyśla, do Stryja.

8.05 wieczór puc. osob. Nr. 6215 z Krakowa )  do Kucmyrzowa.

t do lokan, ma połączenie w Przemyślu Jo Chy­
rowa i N. Zagórza w Ickanach do Bukaresztu, 

( Konstancy!, a ztąd okrętem we ozwartki i 
| niedziele do Konstantynopola, 

do Podwołoczysk, ma połączenie we Lwowie io  
Burttujeni Bukaresztu i Konstancji, Strjja, 
Ławocznego, ‘Munkacsa i Budapesztu; w Kra­
snem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu do 
Kopyczyniec; w Podwołoczyskaoh do Odessy 
i Kijowa.

9.30 wieczór poc. miesz 463 z Krakowa 
9.50 „ „ * Podgórza Pł.

10.55 w nocy poc. osob Nr. 11 z Braków- 
11.06 „ „ „ „ „ z Podgórza P.

do Wieliczki.

11.40 wnocy poc. esob. Nr 47 z Krakowa 
1165 „ „ „ „ 1022 z Podgurza-Płasz.
12.02 „ „ „ Pwyst.

do Tsrnopofi. ma połączenia „ Tarnowie do 
Stróż, ztąd do J asła, do Nowego Sącza ; 
w Dębicy do Tarnobrzegu, dc NadDrzezia 
i przez Rozwadwów w 1 1 u „»u  kn Prze 
worskn; w Rzeszowie do ,'asła, a ztąd do 
Nowego Zagórza, Chyrowa i Stryja; w Prze­
worska do Ta-nobrcega; w Przemyślu do Chy­
rowa, N. Zagórza, Mezb-Laborcz, Koszyc i Bu­
dapesztu, we Lwowie do Czerniowiec, Stryja 
i L awocznego, Janowa, Rawy ruskiej i Bełzca; 
w Krasnem dc Brodów; w '"arnopolo do fatry 
ja  i Kopyczyniec.

do N&WfeyO SąOża przez Podgórze-Płaszów, &.»- 
winę, Suchę: ma połączeni w SacLy do Ży­
wca, a stąd do Belska i jflfedzic, do Zwar­
donia; w Chabówce do Ż ^ ^ M ie g o .

4.24 rano pociąg osob. Nr 12 do Podgórza Pł. 
4.40 „ „ .  „ Krakowa

5.44 rano puc. osob. 1017 do Podgórza przyst. 
5.61 „ „ „ ■_ „ Płasz.
6.05 „ „ „ 48 do Kraaowa

6.40 rano poc. posp. Nr 2 do Podgórza-Płasz. 
6.60 _ .  „ „ „ .  Krakowa

7.17 rano 
7.30 „

poc. miesz. Nr. 466 do Podgórza Pł. 
.....................................Kra-owa

Podwołoczysk, ma połączenia Pndwołoczy- 
skach od Odessy i Kijowa; w Borkach wiel- 
lich  od Grzymałowa; w Tarnopolu od Stryja 
i Kopyczyniec; w Krasnem od Brodów; we 
Lwowie od Ickan, Stryja., Bełzca, Rawy Ru­
skiej ; w Przemyślu od Chyrowa; w Rzeszo­
wie od Jasła, Stanisławowa, Stryja, Chyro 
wa, N. Zagórza przez Jasło; w Tarnowie od 
Jasia, Stróż.

linii transwersalnej przez Suchę, Skawinę, 
Pudgorze - Płaszow, ma połączenie . w No­
wym Zagórzu od Stanisławowa, Stryja, Cuy- 
rowa, Przjmyśla przez Chyrów; w Zagórza­
nach z Gorlic

Ickail, ma połączenie w Ickanach w środy i 
niedziele przez Konstancyę z Konstantynopo­
la (okrętem do Konstancyi), codzień od Kon­
stancy i, Bukaresztu; we Lwowie ud Buda­
pesztu, Mankaesa, Ławocznego, Stryja; w 
Prjęmyśln od Nowego Zagórza, Chyrowa.

Wieliczki.

Substytut notaryalny
~!mien.l p o s a d ę , — Zgłoszenia pod „SUB- 
3TYTTJT“ przyjmie BIURO DZIENNIKÓW 
L. PLOHNA we LWOWIE. 3J4 5 6

Na interes chrześcijański
dawno istniejący, z w in a m i w K r a n ó w ie ,  
w śródmieściu i przy jednej z najożywieńszycb 
ulic — p o s z u k u je  s ię  za ra z  n a b y w c y .

Zgłoszenia pod adresem: Grelawskl poste re­
stante Zabierzów pod Krakowem. 227 6 0

Naftę

3y

ces. i salonowa
z rafinery; J. W. A. hr. Skrzyńskiego 
w Libuszy, poleca po 1 6  ct., w abo­
namencie na bilety po 1 5  ct. za litr,

JA X  ILł O M  l K /
K r a k ó w  u l. F lo r y a ń s k a

obok domu ś. p. mistrza Jana Matejki. 
321 2 10

7.45 rano pociąg osob. Nr. 6212 do Krakowa Kocmyiztwa I Mogiły.

7.45 rano poc. osob. 1033 do Podgóra i prz. ; 
7.63 „ „ „ Płasz.,
8.10 „ „ 32 , Krakowa J

8.32 rano poc. osob. Nr 18 do rodgórza Płasz. 
8.46 „ „ - * * Krakowa

Oswięolma, ma połączenie w Oświęcimie od 
W iednia; w Spytkowicach od Suchy, Wa- 
dowic,

Podwołoczysk. ma połączenie w Podwołoczy- 
skach od Odessy i Kijowa; w Tarnopolu od 
Kopyczyniec; w Krasnem od Kijowa i Bro­
dów; we Lwowie od Bukaresztu, Burdujeni, 
Budapesztu, Munnacsa, Ławocznego, Stryja, 
J iowa; w Tarnowie od Nowego Sącza.

Nr. 462 do Podgórza P.l 
„ „ , Krakowa /

11.24 rano poc. mies .
11.40 yi Ti e

1.10 po poł. poc. osob. Nr. 6214 do Krakowa }  z Kocmyrzowa I Mogiły.

1 16 po poł. poc. os. Nr 14 
1-30 „ „ „ n n n

do Podgórza Pł. 
_ Krakowa

2.24 po poi. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa

4.17 po poł. poc. osob. 1011 do Podgórza przyst. 
1.26 „ „ „ „ „ „  „ Płasz
4.40 ti ri i, 42 .  Krakowa

6.09 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
6.26 „ M „ Krakowa

6.36 wiecz. poc mięsi Nr. 484 do t  odgórza-Pł.l 
6.60 „ „ „ „ „ „ Krakowa /

7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 do Krakowa j z Kocmyrzowa.

, Barków wiolklch, mu połączenie w Borkach 
wielkich od Grzymałowa; w Przemyślu od 
Budapesztu, Koszyc i Mez8-Laborcz, Nowego 
Zagórza, Chyrowa; w Jarosławiu od Sokala, 
Rawy Ruskiej; w Rzeszowie od Jasła, Husia- 
tyna, Stanisławowi, Stryja, Chyrowa, No- 
wegc Zagórza przez Jasło: w Dęoicy od Prze- 
worrka przez Rozwadów, od Nadbrzezia i 
Tarnobrzegu, w Tarnowie od Orłowa, No­
wego Sącza, Jasła i Stróż.

ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie od Odessy, 
Kijowa, od Brodów i Krasnego, od Burdujeni, 
Budapesztu, Munkacsa, Lawooznego, Stryja, 
Rawj Ruskiej, Tanowa; w Przemyślu od 
Chyrowa; w Przeworsicu od Tarnobrzegu.

z linii transwersalnej przez Suchę, Skawinę, 
Podgórze-Płeszów; ma połączenie w Nowym 
Zagórzu od Hnsiatyna, Stanisławowa, Stry­
ja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrow; w Za­
górzanach z Gorlic; w Jaśle od Hnsiatyna, 
Stanisławowa, Stryja Chyrowa, Nowego Za­
górza, w Stróżach od Orłowa; w Chabówce 
od Zakopanego; w Suchy od Zwardonia, od 
Dziedzi", Bielska; w Kalwaryi od Bielska i 
Wadowic.

z Podwołoczysk, ma połączenie: w I  odwołoczy- 
skach od Odessy i Kijowa; w Krasnem od 
Brodów; we Lwowie od Stanisławowa, Buda­
pesztu, Muukacsa, Ławocznego, Stryja, Ra­
wy Ruskiej, Janowa; w Przemyślu ud No- 
Zagórza i Chyrowa, w Przeworsku ud Tar­
nobrzega; w Tarnowie od Nowego Sącza, 
Stróż, od Nowbgo Zagórza, Jasła przez Stróże.

z Wieliczki.

8.54 wieczór poc. osob. 103b do Fodgorza przyst. 
9.00 „ „ „ „ Płasz.
9.12 „ n 34 „ Krakowa

9.81 wiecz. poc. 
9.38 „

posp. Nr. 4 do Podgórze Pł. 
„ „ „ Krakowa

10.47 wiecz. poc osob. 1021 z PodgOrza-przyit. 
10.53 „ „ „ „  z „ Płaszowa
11.06 w nocy „ 46 i  Krakowa

Z Drukami Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krako\

Kompletne wyprawy kuchenne
i llońska 10.

Oswlęoima, n połączenie w Oświęcimiu od 
Wiednia i Wrocławia; w Spytkowicach od 
Sierszy-Wodnej, Alwerni.

Podwołoczysk, ma połączenia: w Podwoloczy- 
skacb od Odetiy i Kijowa; w Borkach wiel­
kich ud Grzymałowa; w Tarnopolu od Ko- 
pyczynieo; w Krasnem od Brodów; we Lwo­
wie od Ickan, Ławocznego, Stryja, Janowa; 
w Przemyślu od Chyrowa; w Jarosławiu od 
Sokala i Rawy Ruskiej. Bełzca; w Prz~wur- 
sku od Tarnobrzegu; w Rzeszowie od Jasła- 
w Dębicy od Przeworska przez Rozwadów, 
od Nadbrzezia i Ta: nobrzega w Tarnowie 
od Budapesztu odjazd 7.15 rano), Koszyc, 
Nowego Sącza . Stróż, od Chyrowa., Nowego 
Zagórza, Jasła przez Stróże.
Nowego Sącza przez Suchę, Skawinę , Pod 
górzo - P.° azów; mu połączenie: w Nowym 
Sącza od Budapesatn, Koszyc, Orłowa; w 
Chabówce od Zakopanego; w Kalwaryi od 
Bielska ii Wadowic.
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Miódpatokę, czysty, twardy i raduj, de­
serowy i kuracyjny, 5 kg. opłatnie 

wraz z puszką 6 koron — wysyła za zaliczką 
Teodor Gang, Denysów (faalicyr). 168 24 25

Starszy pomocnik
rzutki ekspedyent, znajdzie posadę m korzy­
stnych warnnuach w handlu towarów drobiaz­

gowych i damskich modnych 
F erćiyir ,nua O iittle re  w i  L w o w ie ,

p l a c  H a l i c k i  L 3. 819 4 6
Nieuwzględ. oferty pozostają bez odpowiedzi.

tul

!  B u ' s .  i
#  ^ \  NA JODZIE ZEUZA NIEZMIENNYM •
9  Aprobowane przez "

Aki-Iemią. medyczną 
w Paryżu, adoptow a e ł 
przez Formularz offl-1 
Cialny francuzkl, sank- ’ 
clonowane przez radę 

taeayczną .. Petersburgu. 2
^  Posiadające równocześnie w.am Z ciJ oau S  
V  i żelaza, pigułki t : kutkują -vyląi idie, we 
^  wszvstki( rodzajach chorób, któ: wywo- O

: łuje zarodeL skrofuuczny [ptlcżiUwV, zatka- 
nie kanałów, humury, etc.) słabości, prze- A  
ciw którym, zwykle zclaz" jest z_peicie J  

9  bezskutecznem; w Chloruzie (bladaczce), w  
9  wLeucarrhea (białych uplawach), w Ame- 9  
A  norrhśe (zatrzymanie zupełne lub częścią- ^

• we regułernoeci) , "  duchotach, w Syfilis
organicznej etc. Ostatecznie poda i ą one ^  

Ci lekarzom śr< dek terapeutyczny, n a d zw y- 9  
A  czaj silny, do podżywiania organizmu i do ^

• wzmacniania koi ityt icyi limfatycznycb, a  
słabych lut osłabionych. 7

9  N.B. — J„J nieczystego lul zepsutego V  9 żeiaza, jest lekarstwem niepewnem. roz- 9 
A  drzaźn.ającem. Jako dowód czystości i Q

• uutentyczności praw iwycL Pigułek a
, Bi ucarda i |d*3 -ależy, naszą pieczęć na J  

9  srebrze i podpis nasz ni- S ? /
9  niniejszy położony u Q  du Zięb nej .tyki-

®  Aptekarz w Paryżu, nu* bomafarti-, 40 9 WTSTRZKOA S ą FAŁSZERSTW, ^
# !• • § « 99999999999%

2 3 0

znajdzie umieszczenie w lokaia: Boaega 
„Vinavigo.'‘ Grać będzie od 8ej wieczór 
do 2 e j, a względnie do 3ej po północy 

326 3 3

HALSKI
Rządca Drukarni L. K. Górski,

h a n d e l  K R A K Ó W
Ż E L A Z A  S n k iiu d iiiO a


